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P a n  Min is t e r  Spr aw  Zag ra -  
Trojański koń n i cz n y ch  p ow r ó c i ł  z Locarno  do-

w Locarno brze obładowany .  Targ i  Zach odn i e  
Wypadły do skonal e  i zamiast  d awn e ­

g o  p rzymi e rza  f r a n c u sk i e g o  m a m y  obe c n i e  s t o s y  pap i e r ów  
arbi t rażowy ch.

Nie czas  t eraz w a ż y ć  war t o ś c i  t e j  t ranzakcj i .  
Chę tni e  w z i ę l i b y śm y  nawe t  udz iał  w  chó r a l n em laude-  
amus g d y ż ,  j ak  każdy  polak, wbr ew n i e s łu szne j  opinj i ,  
skłonni j e s t e ś m y  do  z g o d y .

J eż e l i  j e d n ak  l okarneńskie d a ry  d ana j cz yk ów  m o g ą  
m i e ć  mni e j  lub w i ę c e j  wą tp l iwe  kons ekw enc j e  d la  sp raw y  
na sz e go  b ezp i e cz eń s twa ,  j e d e n  z ni ch j e s t  zupe łn i e  n i e ­
dwuzna czn ym-

K on s ek w en c j ą  tą, które j  n i e b ezp i e c z eń s twa  ni e  p r z e ­
s ta n i emy  podkre ś la ć  j e s t  l o g i cz n i e  Wynikające z p r zy s tą ­
p i en ia R z e s z y  do  L ig i  Narodów zni e s i en i e  o g r an i c z eń  
r ozwo ju  l o tn i c twa n i em i e ck i e g o  i zan i e ch an i e  kontrol i  al- 
j a n ł ów  nad  niemi.  J e ż e l i  r ozwó j  t e g o  l o tni c twa i dziś  j e s t  
tak g r o źn y  ż e  p ow o du j e  kon i e czno ś ć  zbro j eń powi e t rz ­
n y c h  na c a ł ym  św ie c i e ,  j e ż e l i  dziś skutkiem t e g o  n i e po ­
mi ern e  c i ę ż a r y  t y ch  zbro j eń sp ad a j ą  na barki obywat e l i ,  
to c o  s i ę  słanie teraz, g d y  r ozwó j  ten, ws t r zyman y  
W sw ym  pędz i e ,  n i e  b ędz i e  miał  na rzu co ny ch  g ran i c ?

Trojański koń w  Locarno  zawi e ra  W sobie  po t ężne  
skrzydła n i em i e ck i e g o  l o tni c twa!

Rząd ,  który  p odp i s a ł  um ow ę  w Locarno  
Caveant Wyciągnąć  musi  z t e g o  ko n s ekwenc j ę .  Spo-  
consules! ł e cz eń s tw o  powinno  uw aża ć  c z y  tą kon­

s ekw en c j ą  b ędzi e  r o zwó j  l o tni c twa  po l ski ego ,  
musi  żą da ć  p ro g ramu  l o tn i c twa i o d p ow i e d n i e g o  l o tn i cz e go  
budżetu.

Taki em b y ć  mus i  dope łn i e n i e  t raktatów lokarneń-  
sk i e go  zjazdu.

Caoeant  c on sul e s !
Lo t y  Mus so l in i e g o  o g r an i c za ł y  si ę 

Projekty do tąd  do  t e r y t o r jum Włoch,  ob e cn i e  
Mussoliniego j e d n ak  nacze ln ik rządu wło ski ego  

p la nu j e  wi e lką podróż  powi e t rzną na 
s amo l o c i e  włoskim. Ce l  lotu ni e  j e s t  p o d awan y  do  w iad omo-

*

ś c i  publ i czne j ,  po n i eważ  j ed nak  dł u g o ś ć  z a pow i ed z iane g o  
prze l o tu ma przekra cza ć  j ak ob y  6000 km., p r em j e r  n i e ­
wą tp l iw i e  ud a j e  s i ę  da leko poza  g r an i c e  Ita l j i  — w ed łu g  
włoskich i n f o rm a c j i  za sz czy t  p rowadz en ia  samolo tu  p r z y ­
padn i e  Ferrarin owi ,  któ re go Mussol ini  z a w ezw a ł  do  s i e ­
bi e na t y c hmia s t  po  t r ium ja ln ym  p ow r o c i e  e skadry  Fe rra ­
rin a z Franc j i  do  Włoch.  Doskona ły  ten pi lo t  zn any  
Warszawi e ,  w s ław ion y  p rz e l o t em R z y m -T o k i o  o d b y ł  
właśn i e  na c z e l e  s w e j  e skadry  lot Turyn -Lyon -Cl e rmon t -  
F er r and -Pa r yż -B ruk s e l a -L ond yn -Pa r yż -T u ry n ,  dokonu jąc  
W r óżn y ch  miasta ch  pop i s ów p r o pa gand ow y c h .

Pr o j ek t  Gabrie la d ’ Annunzio  
Trzy loty do Ar- lotu z  Włoch  do  A r g e n t y n y  po -  

gentyny na d  O c e an em  Atlan t yck im p r z y ­
b i e ra ć  z a c z y n a  r e a l n e■

Idea  ta, s p opu l a r yz owana  zresztą j e s z c z e  p rz ez  po rtu­
gal ski ch lotników Cabrala i Cout inho,  ma  c o raz  Wię­
c e j  g o r ą c y c h  zwol enników.  Z n a n y  lotnik włoski i po s e ł  
do  par lamen tu  Loca t e l l i  o d b y ł  j u ż  podr óż  p r z y g o t o w a w ­
cz ą  po  Ar g en t yn i e ,  b y  W po czą tku j e s i e n i  l e c i e ć  z Włoch  
do  B u en o s  Aires na sa mo l o c i e  Dorn ie ra ,  a Casag r ande  
di Yi l laoiera s ta j e  do  t e g o  lotu na pła t owcu  SaOoia 55  
znan e g o  z prze lo tu do  Austra l j i  hr. d e  P in edo .

Trze c i  lot z a pow iada  Po r t ug a l j a .  P r z y g o t owan i a  
Franc j i ,  p r owadz on e  z ca łą  s y s t emat y czn o ś c ią ,  zbl iżają  
s i ę  r ówn i eż  do  końca.

R o zp ow sz e c hn i o n e  u nas p r z e - 
Nad Marokiem konanie,  ż e  l o tni c two  ma swą  ra­

c j ę  b y tu j e d y n i e  w  wo j n i e  p r owa ­
dz on e j  z c a ł ym  nakładem n ow o c z e s n y c h  t e c hn i cz ny ch  
ś rodków j e s t  b ł ęd em i do św iad cz en ia  ko l on j a l ny ch  walk  
ang l ików  i f r a n c u z ó w  oddawna j e  r ozwiały .

Abd  El  Kr im,  wódz  marokański ch pow s tań c ów  o tw o ­
r z y ł  n ow e  ( p o l e  do  l o tn i cz e j  kampanj i .

P o  zwy c i ę sk i ch  Walkach z  h i szpanami  upart y  
s z e f  r i f e n ów  za op a t r z y ł  s i ę  W samo lo t y  t y pu  P o l e ź  15, 
i dobi era sobi e lotników wś ró d  eu rope jsk i ch ochotników.  
Goff r edo  M a j f e i  i Guido K e l l e r  znal eź l i  s i ę  W tern g roni e .

Lo tn i c two  f ra n cu sk i e  W wa l c e  z r i f en am i  o d d a j e  c o ­
raz Wybitnie j sze usługi .
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INŻ.  G U S T A W  M O K R Z Y C K I

T R Z Y M A J M Y  M O C N O  F R O N T !

W  ostatni ch czasa ch  u) s z e r e g a c h  lotników dało si ę  
o g ó l n i e  w y c z u ć ,  ż e  nas t ró j  b ez s i l n e g o  p r zy gn ęb i en i a  z a ­
c z y n a  zni lęać,  a na m i e j s c e  to z a c z y n a  w s t ę p owa ć  n a ­
dzie ja .  Nadzi e j a ,  ż e  końc zy  s i ę okres szamotan ia z b i e r ­
n y m  pr ąd em  i b i ern em sp oł e cz eńs tw em ,  ż e  za c z y na  
św i e c i ć  d la l o tn i c twa  po l sk i e g o  l ep sz e  słońce .

P o w s t a j e  L i g a  Obrony  P ow i e t r z n e j  Pańs twa  i n a d  
p o d z iw —z rado ś c ią  to p r z y z n a ć  trzeba — W kr°tkim c z a ­
s i e  j e d n o c z y  pokaźną l i czb ę  członków,  zbiera znac zne  
f u n d u s z e  i ek spansu j e  c o raz  po t ężn ie j .  Znak to n i e ­
ch y bn y ,  ż e  sp o ł e c z eń s two  kładzie sw ó j  g ł o s  na szal i ,  ż e  
c h c e  m i e ć  p o t ę ż n e  l o tni c two .  A j e ż e l i  t y lko  ch c e ,  to 
i n a p ew n o  m i e ć  będzie .

R z ą d  i Wojsko c o raz p r z y c h y l n i e j  do sp raw l o tni c ­
twa s i ę  odnoszą,  c o raz  j a ś n i e j  p o jm u j ą , że,  aby  j e  p o ­
siąś ć ,  t rzeba z a c z ą ć  o d  pods taw.

I  na  t e j  d r odze  w i do cz n e  są p o ­
s t ępy .  Warsz ta t y  w o j sk ow e  z a c z ę ł y  pro ­
dukc j ę ,  zamias t  łatać ,  j ak  by ło  d o ­
t y c h czas ,  s ta re  dz iury  w  s t a r y ch  g r a ­
tach,  p ow s t a j ą  z po pa r c i em  rządu n ow e  
p la cówki  p r z em y s ł ow e  l otni cze ,  c o raz  
c z ę ś c i e j  s i ę  s ł y s z y  o o g ó l n e j  po trzebi e  
kształ cenia ludzi  w  l o tni c tw i e  p r a c u ją ­
c y c h ,  o po trz eb i e  w y s y ła n i a  i ch z a g r a ­
n i c ę  etc .

Ni e odrazu j ed nak  zo s ta ł  Kraków  
zbudowany ,  j e s t  w i ę c  j a sn e ,  ż e  n i e j e d ­
na rz e cz  j e s z c z e  kule je ,  ż e  tu i tam 
pope łn ia  s i ę ra żą c e  bł ędy .

W  in te re s ie  lo tn ic tw a  le ż y , a by  c i, 
k tó r z y  te  n ie d o m a g a n ia  w id z ą . W y tk n ę li 

j e  i p o k a z a li  d ro g i do p o p ra w y . J e s t  
to  p ra w em  a z a ra z e m  o b o w ią z k ie m  k a ż ­
d e g o  p ra c u ją c e g o  W lo tn ic tw ie  i z  n iem  

s ię  s ty k a ją c e g o , b łę d y  p o p e łn ia n e  k ry ­
ty k o w a ć  i  w s k a zy w a ć m o ż n o ś ć  ich  usu­
n ię c ia .

Ale  p o d  j e d n y m  j ed nak  Warunkiem, 
ż e  b ędz i e  to kryt yka twórcza,  a ni e  bu­
rzyc ie l ska,  ż e  b ędzi e  m i e ć  za podkład  
Względy  na tury  id ea ln e j  a ni e  c e l e  e g o ­
i s t y czne.

T ym cza s em  j e s t e ś m y  św iadkami  
sm u tn e g o  zjawiska.  Fakt, ż e  dla l o t ­
n i c twa  nastał y  l ep s z e  czasy ,  zw ę s z y ł  
c a ł y  s z e r e g  /wJerouTczou) i g e s z e f c i a ­
rzy,  którzy r ówn i e  ch ę tn i e  „robią" w n a f ­
c i e ,  j a j a c h  c z y  d r z ew i e  b y l e b y  to b y ł  
dobry  interes.  Co im szkodzi  robić  
W l o tn i c tw i e  ? W i ę c  robią

Rob i ą  p r z ed ewszy s tk i em  wie lki  krzyk.
Kry t yku ją ,  atakują,  m i e s za ją  z błotem.
N ie  je s t  to  tru d n e , g d y ż  W lo tn ic tw ie  n a -  
szem  dość je s z c z e  n ie d o m a g a ń , a W d o ­
d a tk u  j s p o łe cz e ń s tw o  s ła b o  s ię je s z c z e  

w te j  n o w e j d z ie d z in ie  o r je n tu je .  Ci, 
k tó ry m  n ie  ty le  c h o d z i o  p o p ra w ę  s to ­
su n k ó w , i le  o  to , a by  w m ę tn e j w o d z ie  

z ło w ić  sob ie  ry b k ę , m o g ą  k o rz y s ta ć  z  W y- RO Z R Z U C O N E  CZĘŚCI STE RO W CA

ją tk o W e j s y tu a c ji ,  a g d y  a ta k o w a n i z a m ia s t p os tęp em  

W p ra c y , z a ję c i  są p a ro w a n ie m  a ta k ó w  lu b  k o n tr o fe n ­
syw ą, s tw a rza  się a tm o s fe ra  w z a je m n e g o  p o d n ie ce n ia ,  

a tm o s fe ra  n a e le k try z o w a n a , W k tó re j d la  k ry t y k i  r z e ~ 
c z o w e j n ie  p o z o s ta je  w ca le  m ie js ca .

Tak da l e j  b y ć  n i e  może !
Nikomu f r o n d y  tw o r z y ć  n i e  Wolno!
Lat  c a ł y c h  trzeba było,  aby  nasze l o tni c two  Weszło 

na l ep sz e  t o r y  a t eraz m ia ł yb y  s i ę  te wys i łki  zmarnować ,  
d l a t e g o  ż e  kilku panów  ma wybu ja ł e  amb i c j e  lub na d ­
mi e r n e  ap e t y t y ?

P r z e c iw  t emu muszą zapro t e s t ować  w s z y s c y  l o tn i c y  
i Wszyscy  s y m p a t y c y  l o tni c twa

J e s z c z e  czas  z e  ź/e obrane j  d ro g i  zawró c i ć .
Akcji lotniczej rozbijać nie wolno ! !

ECHA KATASTR O FY SHENANDOAH



w Zaduszny wieczór, gdy światła zapłoną 

na zapomnianych mogiłach, gdy cienie 

melancholijne aleją przymgloną 

cmentarza snuć się będą nieskończenie

g ł u c h ą  p ó ł n o c ą ,  g d y  n a  s i n em  n i e b i e  

z a l e g n ą  c h m u r y  w i ek i em  o ł o w i a n em ,  

a  w ia t r  j e s i e n n y  d r z ew a  r o z k o l e b i e  

ś m i e r t e l n y m  lęku  b l a d e g o  p e a n e m ,  —

i k i e d y  w  l i ś c i  p o w i ę d ł y c h  s z e l e ś c i e ,  

sk rz y p i en iu  ^rzyit/ s t a r y c h  i w  m i e s i ą c a  

u p io r n em  l ś n i e n iu  p r z e c i ą g n i e  p o  m i e ś c i e  

p r o c e s j a  b ł ę d n y c h  w id m  m a j a c z e j ą c a ;

W p o w i e t r z u  z g n i ł em  w t e m  c o ś  z a t r z e p o c e ,  

j a k  g d y b y  sk rz yd ła  w i e lk i ch  p ta k ów ,  p o t em  

c o ś  d ź w i ęk n i e  w  m a r tw e j  c i s z y  i p o m r o c e ,  

b y  n i e w i d z i a l n y c h  m o t o r ó w  w a rk o t em . . .

Na chmury, miasta przejaśnione łuną, 

jak  samolotów dalekich kontury, 

padną podłużne cienie i posuną 

majestatycznie w mrok dali ponury.

W  Z a d u s z n y  w i e c z ó r ,  w  p ó ł n o c n e j  g o -

[dzini e ,

w głuchym warkocie widmowych silników, 

by straż błękitna, nad Polską przepłynie 

mglista eskadra poległych lotników...

NA PO W Ą Z K A C H  Tu l e ż y  S t e fan  S t e ę



o g i ł y  l o t n i c z e

NA P O W Ą ZK A C H  M og iła  p i e rw sz y ch  o fiar NA CMENTARZU WE L W O W IE  M og iła  St. B as tyra
Słowik i Jesionowski obrońcy Lwowa

M ogiła  N ieznanego  Lotnika
(nad grobem niema tablicy imiennej)

N A  P O W Ą Z K A C H M og iła  Wermiń*kie 8°
(nad grobem brak tablicy imiennej)
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Z ag ad n ien ie  n eu tra ln o śc i sam olo tów  san ita rn ych  
n ie je s t d o tych czas ro zw iązan e , m im o iż od 
lat trzyn astu  u żyw a  s ię  już  zn aku  czerw onego  
k rz yż a  n a  sk rzyd łach  płatow ców , p rzezn aczo ­

nych  do w y szu k iw an ia  i tran sportu  ran n ych . P rze­
szło trzy  ty s ią c e  ran n ych  zostało już p rzew iez io ­
n ych  na sam o lo tach  pod osłoną zn aku  K onw encji 
G en ew sk ie j, bez u p o w ażn ien ia  do u żyw an ia  tego  
znaku.

S k ąd  ta rozb ieżność m ięd zy  p raw em  p isanem , 
a  p raw em  życ ia?

R zecz  o czyw ista , że sam o lo ty  san ita rn e  n ie 
b y ły  i n ie  m ogły być ob jęte u ch w ałą  K onw encji 
G en ew sk ie j, d a tu ją ce j s ię , w  n a jnow sze j red akc ji, 
z 1906 roku i ce lem  um ożliw ien ia  u ży w an ia  znaku  
czerw onego  k rz yż a  n a  sam o lo tach  san ita rn ych  
i u n ik n ięc ia  o strze liw an ia  ich  p rzez n iep rzy ja c ie la , 
kon ieczne są  now e m ięd zyn aro d o w e u ch w ały , a w ięc  
now a k o n w en c ja  np. n a  w zór te j, k tó ra  regu lu je  
u życ ie  ok rętów  szp ita ln ych , lub też dopełn ien ia  do 
już is tn ie jące j.

M ów iąc o tem  zagad n ien iu , n a le ż y  rozróżnić 
d w a  ro dza je  sam olo tów  san ita rn ych : sam o lo ty  do 
w yszu k iw an ia  ran n ych  na po lu  b itw y  i no tow an ia 
w  czas ie  lo tu  „gn iazd" ran n ych  na m ap ach  o w ie l­
k ie j sk a li, oraz sam o lo ty , p rzeznaczone do transpor­
tu chorych  i rannych .

W  roku 1921 n a  X -ej m ięd zyn aro d o w e j kon­
ferencji C zerw onego  K rzyża F rank  H astings w  im ie­
n iu  czerw onego  k rz yż a  se rb sk iego  w A n g lji z a ż ą ­
dał by K om itet M ięd zyn aro d o w y  C zerw onego  K rzy­
ża  zw rócił s ię  do pań stw , k tó re  p o d p isały  K onw en­
cję G en ew ską , ce lem  do dan ia  do n ie j rozdziału  
o ochronie sam olo tów  san ita rn ych , p rzeznaczonych  
do transportu  rannych . W  dw a la ta  późn ie j, w  cz a ­
s ie  XI-ej K onferencji C zerw onego  K rzyża, generał- 
lek a rz  arm ji francusk ie j N iclot, d y rek to r  służby 
zd ro w ia  X lV -go korpusu , im ien iem  sw ego  rządu  
zaw iadom ił o fic ja ln ie  o u żyw an iu  p rzez francuzów  
n a  sw ych  sam o lo tach  san ita rn ych  znaku  czerw o n e­
go k rz yż a  oraz prosił o um oż liw ien ie  ich zn eu tra ­
lizo w an ia , p rzez częśc io w e zm o dyfiko w an ie  K on­
w encji. C elem  d an ia  m ożności uczestn ikom  n a ­
stęp n e j kon ferencji p o w z iąć  osob iste zd an ie  o po­
ży tku  i zasto sow an iu  sam olo tów  san ita rn ych  rząd  
francusk i w  osobach m a jo ra - lek a rza  V in cen t i puł- 
ko w n ik a -lek a rz a  P icque, dem onstrow ał na lo tn isku  
w  C ointrin  pod G en ew ą lo ty  p łatow ców  san ita r ­
nych , poczem  w icep rezyd en t K om itetu  M ięd zyn a ­
rodow ego  C zerw onego  K rzyża Des G outtes za in i­
c jow ał d eb a ty  n ad  m oż liw ośc ią  n eu tra liz ac ji sam o ­
lo tów  san ita rn ych  (22 w rześn ia  1924 roku). W y n i­
k iem  n arad  było  s tw ie rd zen ie , że pożądanem  jest, 
b y  sam o lo ty  san ita rn e  i ich  załoga k o rzy s ta ły  
z dobrodzie jstw  K onw encji G en ew sk ie j i w  tym  
k ierun ku  kongres zrobi w szystk o , co je s t w  jego  
m ocy.

S p raw ą  za ją ł s ię  M ięd zyn aro d o w y K om itet 
P raw n iczy  L o tn ictw a oraz K om itet M ięd zyn aro d o ­
w y  C zerw onego  K rzyża p rzyczem  z ram ien ia  p ie rw ­

szego  dr. p raw  Ch. Ju lio t, a  z ram ien ia  d rug iego  — 
P aw eł L)es G outtes o p raco w a li uzgodn iony p ro jek t 
„konw encji d o d atko w ej" , k tó ry  m a b yć  p rzed sta ­
w io n y  do om ów ien ia  w  czas ie  XII-ej M ięd zyn aro  
dow ej K onferencji C zerw onego  K rzyża w  p aźd z ie r­
n iku  1925 roku.

Oto ten  p ro jek t:
K onw encja  d o d atko w a do K onw encji G enew ­

sk ie j z 1906 roku i H ask ie j z r, 1907, ce lem  p rz y ­
sto so w an ia  za sad  konw en cji do w o jn y  w  pow ietrzu .

1 Z asad y  K onwencji 1906 roku i X -ej
I. Rann i  i chorzy.  K onwencji w  H adze z 18 p aźdz iern ika  1907

roku m ają zasto sow an ie  do w ojny w  p o w ie t­
rzu, o ile  n ie  zo stan ą zm ienione p rzez n astęp n e a rtyku ły . M ia­
n ow icie : środki służące  do ochrony i szano w an ia  rannych , cho­
rych  i rozbitków , gw aranc je  dane p ersonelow i i m aterja łow i s a ­
n itarnem u, w reszc ie  zarządzen ia  co do n azw y i znaku czerw o­
nego krzyża , oraz co do zasto sow an ia i w ykonan ia K onwencji. 
(G enew a art. 1 do 5, 18 do 23, 24 do 26; H aga art. 4, ustęp  6, 
art. 16, 17, 19, 20).

2. Form acje san itarne  służby lo tn ic tw a
II. Statki p ow ie trz - są  p rzydz ie lo n e  do służby zdrow ia arm ji.
ne sanitarne , za łoga  3. S ą  one, jako  tak ie , szanow ane i ochra-

i mater ja ł. n iane p rzez strony w o ju jące  (G enew a art. 6).
4. R ząd y  państw  obow iązu ją  s ię  n ie  

używ ać tych  form acyj do żadnych  ce ló w  w ojny, ani też n ie  la ­
tać  pod żadnym  pozorem  nad pozyc jam i n iep rzy jac ie lsk iem i. 
S ta tk i san itarne  pow ietrzne nie pow inny, w  żadnym  w yp adku , 
p rzeszkad zać  ruchom w ojsk . W  czas ie  i po b itw ie  d z ia ła ją  sa- 

' m oloty san itarne  na sw ą w yłączn ą  odpow iedzia lność  (H aga art 
4, rozdz. 2, 3, 4)

5. O chrona tych  form acyj zn ika z ch w ilą  w yko n yw an ia  
czynności w rogich  d la  p rzec iw n ika.

N ie n a leży  uw ażać  za powód w ys ta rcz a ją c y  do pozba­
w ien ia  lo tn iczych  form acyj san itarnych  ich  ochrony, je ż e li 
załoga ich  jes t uzbrojona, celem  u trzym an ia  porządku, lub 
obrony rannych  i chorych, ani też , w raz ie  obecności na sam o­

lo c ie  ap aratu  te legrafu  bez drutu (G enew a art. 7, 8; H aga art. 8).
6. S ta tk i pow ietrzne san itarne , a  w ięc  te , k tóre zo stały  

zbudow ane lub p rzysto sow ane sp ec ja ln ie  w  ce lu  n ie s ie n ia  pom ocy 
rannym , chorym  i rozbitkom , i k tórych n azw y i lic zb y  p o rządko ­
w e podane są  stronom w oju jącym  na początku dz iałań  w o jen ­
nych, a  w każdym  raz ie  przed  ich  użyciem , będą szano w ane 
i n ie m ogą być brane do n iew oli w  czas ie  dz iałań  w ojennych .

S ta tk i pow ietrzne san itarne  n ie są  trak tow ane jednakow o  
z w ojennem i, w  raz ie  ich  lądow an ia  na neutralnem  polu lo tn i­
czym  (H aga art. 1)

Dwa p ierw sze ro zd z ia ły  tego  artyku łu  sto su ją  się  do s a ­
m olotów , całkow ic ie  lub częśc iow o  w yekw ip ow an ych  środkam i 
p ryw atnem i lub p rzez T o w arzystw a  n ie s ien ia  pom ocy rannym , 
o fic ja ln ie  uznane p rzez p aństw a w o ju jące , lub neu tra ln e , pod 
w arunkiem , że oddadzą s ię  one do d ysp o zyc ji jedn e j ze stron 
w o ju jących  z pozw o len ia  w łasnego  p aństw a (H aga art. 2 i 3), 
oraz że n ie  b ęd ą  la ta ły  w  p as ie  o peracy jn ym .

7. Strony w o ju jące  m ają praw o kontro li i zw iedzan ia  s ta t­
ków pow ietrznych  n iep rzy jac ie lsk ich  lub n eu tra lnych  i m ogą z a ­
bronić im przelo tu , zm usić je  do o ddalen ia  s ię  w skazać  im 
określony kierunek lotu i w reszc ie , n aw et je  p rzetrzym ać d łużej, 
o ile  tego  w ym aga ją  oko liczności (H aga art. 4, rozdz. 5).

8. P ersonel, p rzeznaczony w yłączn ie  do zb ieran ia , tran ­
sportu  i leczen ia  rannych , chorych  i rozb itków , jak  rów nież p i­
loc i, p rzyd z ie len i do statków  pow ietrznych , p rzew idz ian ych  w  art. 
6, b ędą szanow ani i och ran ian i w e w sze lk ich  o ko liczn o śc iach  
(G enew a art. 9, 10, 11; H aga, art 10).

9. Ten  p ersonel, w  raz ie  do stan ia  się do n iew o li, n a ty ch ­
m iast rozpoczyna sw ą p racę  pod nadzorem  n iep rzy jac ie la .

P ersonel je s t  w yłączo n y  od n iew o li i n ie m oże być z a trz y ­
m any.

M a on b yć  o desłany do sw ej w ład zy  w o jskow ej, o ile  droga 
je s t o tw arta  i w arunki w ojenne p o zw a la ją  na to.

W  m ięd zyczas ie , personel lek a rsk i w in ien  być za tru d n io ­
ny p ie lęgno w an iem  rannych  i chorych  sw e j narodow ości.
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„ L O T U  P O L S K I E G O ”
W  dniu 25 p aźdz iern ika  r. b odbyło s ię  lo sow an ie  p rem ji:

B ile ty  lo tu  zo stały  w yg ran e  p rz e z : 

P. STE FA N A  O R T M A N A  W  W A R SZ A W IE  -  TŁO M A C K IE  1, 
KOŁO L O. P. P . W  H AJN Ó W CE, U L. ST . H A W R Y Ł O  9 —  7. 
K ASYN O  OFICERSKIE 3 - GO P. ST R Z E L C Ó W  KONNYCH 

W  W O ŁK O W Y SK U .

Następne losowanie odbędzie się 2 5 listopada.
W  losow an iu  b io rą udział p renum erato rzy którzy op łacą lub  opłacili 

całkowitą roczną prenumeratę 10 złotych.
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P rzy o d jeźdz ie , zab ie ra  on p rzyb ory , n arzędz ia  i broń w łasną 
(G enew a, art. 12; H aga, art. 10).

10 S trony w o ju jące  zap ew n ią  tem u p ersonelow i, w  czasie  
gdy będz ie  w  ich  w ładzy , tak ie  sam e p om ieszczen ie, żołd i u trz y ­
m an ie, ja k  d la  załog i odpow iedniego  stopn ia w łasnych  statków  
p ow ietrznych  san ita rn ych  (G enew a, art. 13).

11. S ta tk i pow ietrzne san itarne , w  raz ie  dostan ia się  do 
n iew o li, zach ow yw u ją  sw ój c a ły  m aterja ł.

Nie mogą one być zatrzym ane  w  n iew o li, ani zdem ontow ane. 
O ddan ie ich  w inno odbyć s ię  w  w arunkach , p rzew id z ia ­

nych d la  personelu  san itarnego  i, m ożliw ie , w  tym  sam ym  czasie .
O dnośna w ład za  w o jskow a m a praw o zarekw iro w ać ich 

m aterja ł d la  p ie lęgn o w an ia  rannych  i chorych.
T a  rek w izyc ja  m aterja łu  san itarnego  w inna być w yw ołana 

kon iecznością  nagłą , zużytkow ana na m ie jscu  i m aterja ł zwróco- 
nY* w chw ili, gdy iuż n ie  je s t kon ieczny (G enew a art. 14 do 17; 
H aga, art. 7, rozdz. 2).

12. Obok p raw ideł ogó lnych przew i-
III. Godła roz~ d z ianych  w  art. 18 do 23, 24 do 26 Konwen-

różn ia ją ce .  c ji G enew sk ie j 1906 (6 i 21 K onwencji H as­
k ie j z 1907), k tó rym  p o d lega ją  sta tk i p ow ietrz­

ne i ich  załoga, w inny być one m alow ane na b iało  i nosić na 
sk rzyd łach , pod skrzyd łam i i na bokach kadłuba czerw one k rzyże, 
w yraźn ie  w idoczne d la  w ojsk ląd o w ych , pow ietrznych  i m orskich.

Pow ietrzny s ta tek  san itarny , n a le ż ący  dq p aństw a n eu tra l­
nego w yw iesza  obok czerw onego krzyża , ko lo ry p aństw a, które 
obsługu je.

Na czas n iew o li w yw iesza  jed yn ie  flagę  czerw onego k rzyża  
(G enew a, art. 21 i 22; H aga, art. 5, rozdz. 5).

I 3 P raw id ła  ogólne, p rzew idz ian e  w art.
IV. W ykonywanie  24 do 26 K onwencji G enew sk ie j (H aga, 19

konwencji . i 20) m ają zasto so w an ie  do te j konw encji
u zup ełn ia jące j

14. P ań stw a podp isane za tw ie rd zą  d rogą p rzep isow ą je d ­
n o lity  typ  ru sztow an ia d la  noszy i sposobu ich  zaw ieszan ia .

15. M ają one sw obodę rów nież ogłosić neutralność p e ­
w nych terenów  lądow an ia .

16. P rzep isy  K onw encji G enew skiej 
V. D y sp oz y c j e  tyczące  s ię  rep resji za  nadużyc ia  i w ykro-

końcowe .  rż en ia  (art. 27, 28 et art. 21 K onwencji H as­
k iej ', m ają  zasto sow an ie  do tej konw encji

i p raw odaw stw a poszczegó lny ch państw  w inny b yć  uzupełn ione, 
o ile  nie są  w ys ta rcz a ją ce  d la  ochrony pow ietrznych  statków  s a ­
n itarnych . P ań stw a n a leżące  do L ig i N arodów, mogą donosić 
o w yp adkach  spornych  do sądu  stałego , którego w yrok i będą 
w yko n yw ane w  obręb ie ich teryto rjum .

17. Co do ra ty f ik ac ji w e jśc ia  w  życ ie  i w ypow iedzen ia 
tej konw encji, m ają  zastow an ie  art. 29, 30, 32 i 33 K onwencji 
G enew skie j.

18. W  czas ie  pokoju, pow ietrznym  statkom  san itarnym  win" 
ny być dane w sze lk ie  u łatw ien ia  do p rzekroczen ia g ran ic  państw  
podp isanych , celem  szybk iego  n ies ien ia  pom ocy rannym  i chorym 44.

N ajpow ażn ie jszym  zarzutem , ja k i m ożna p o sta ­
w ić  tem u p ro jek tow i je s t p rzysto sow an ie  go w y ­
łączn ie  do w arun kó w  w a lk i p o zycy jn e j. Nie roz­
w iązu je  on zupełn ie sp raw y , p rzec iw n ie , w yk lu cz a  
m ożność p rz e la tyw an ia  sam olotów  san ita rn ych  nad  
w o jskam i n iep rzy ja c ie lsk iem i, nad  k tó rą  długie to­
czyły  się spo ry, a to sku tk iem  ew en tua lno śc i w y ­
w iad u , jed n ak  w  czas ie  w o jny m an ew row ej i p rzy  
w yw o żen iu  ran n ych  z m iejsc ob lężonych , tak ie  
p rze la tyw an ie  je s t kon iecznośc ią  To też n iektó re 
z państw , zn iechęcone nap o tykan em i trudnościam i 
n a tu ry  p raw n e j, z am ierza ją  zarzucić  w o gó le  u ż y w a ­
n ie zn aku  czerw onego  k rz yża  i n eu tra liz ac ję  sam o­
lo tów  san ita rn ych , a  u żyw ać  do transportu  rannych  
kab in , u rządzonych  w  sam olo tach  bom bardu jących , 
k tó re i tak  w ożą sw ój śm iercionośny b a last pod 
kadłubem . G d yb y zw yc ięż y ł  ten p og ląd , zn iknęła­
by  po trzeba u żyw an ia  sp ec ja ln ych  sam olotów  san i­
ta rn ych , u p ad łab y  tem  sam em  sp raw a  ich  n eu tra ­
liz ac ji. W  tym  jed n ak  w yp ad k u  tran sp o rty  rannych  
d rogą pow ie trzn ą u trac iłyb y  n aw et te  m in im alne 
dobrodzie jstw a ochrony p rzed  atak iem  p rzec iw n ika , 
k tó re d a je  znak  C zerw onego  K rzyża, jak o  godło 
K onw encji G enew sk ie j.

P i e r w s z y  samolot  sani ta rny .
Z ro zkazu  p. sze fa  Dep. IV M. S  W ojsk , p ie rw ­

szy  sam olot san ita rn y  H anriot H. 14. 1925, zakup io n y 
p rzez sek c ję  san ita rn ą  LO PP (K om itet Lotn S an it.) 
został z d. 15.XI b. r. p rzyd z ie lo n y  do I p. lotn. i te ­
goż dn ia o b la tan y  p rzez por. p il. K alinę z Centr. 
W arszt. Lotn. M iejsce d la  leż ąceg o  chorego za ją ł por. 
K ondratow icz, lek a rz  z Cent. W arszt. Lot. P róbny ten 
lot udał s ię  n ajzupełn ie j i w y k a za ł  w sz y s tk ie  z a le ty  
p łatow ca s a n i­
ta rnego  typ u  H.
14.

W  m ięd z y ­
czas ie  p rzyg o ­
tow ano  w  Cent.
Z akł. Z aopatr.
San it. n o w y e 
k w ip un ek  san i­
ta rn y  w  postac i 
noszy am e ry ­
kań sk ich , sp e ­
c ja ln ie  u szy tego  
kożucha, chro­
n iącego  ch o re­
go od zim na, o- 
raz  innych  drob­
n ych  p rzedm io ­
tów , n iezb ęd ­
n ych  p rzy  tran s­
portow an iu  r a n ­
n ych  lub cho­
rych .

T ak  w y ek w ip o w an y  p la to w iec  san ita rn y  był 
dn. 6 p aźd z ie rn ik a  pow tórn ie sp raw d zo n y  i o b la tan y .

T ym  razem  m ie jsce  chorego  w k ab in ie  za ją ł szef 
Dep. VIII San it. p. gen . Sk ładko w sk i, p row adził sam o ­
lot dow ódca e sk ad ry  tren ingow ej kpt. p ilo t G edgow d . 
I tym  razem  próba w y p ad ła  do skonale  i ap a ra t został 
o sta teczn ie  p rzek azan y  d la  tran sp o rto w an ia  chorych . 

F o tografja  n asza  p rzed staw ia  w łaśn ie  sam olot
p rzed  odlotem  
z gen . Skład- 
kow sk im . Obok 
sto ją : płk. K ru­
p ińsk i S tefan , 
szef w yd z  z a ­
o p atrzen ia  Dep. 
VIII San . M. S. 
W o jsk , i czło­
nek  S ek c ji L.
O. P. P . San it. 
w  P o lsce ; mjr. 
lek . Lesisz Je rzy  
sek re ta rz  S e k ­
cji S an it. L. O. 
P. P. i p ro w a ­
d zący  re fe ra t 
Lot. S an .w D ep - 
VIII San it M. S. 
W o jsk .; kpt. 
K rz y  czk o w sk i, 
lek a rz  1 p. lot 
n iczego .



8 L O T  P O L S K I Nr. 26

Z a w o d y  s z y b o w c ó w

U staliło  się już od pew nego czasu, iż przy 
p ierw szych  pow iew ach  jesiennych  w iatrów , 
w sierpniu i w rześniu , odbyw ają się doroczne 
m iędzynarodow e zaw ody szybowców .

U sta liły  się rów nież i m iejsca tych  zawodów. 
W e F rancji po niefortunnej próbie w  Com begrasse 
pod P uy  de Dóme i dośw iadczen iach w  B isk ra  (A fry­
k a  Północna) w yb ran y  został doskonały te ren  w V au- 
v ille  pod Cherbourg'iem , w Niem czech długoletnie 
dośw iadczen ia uśw ięc iły  w ybór Rhón pod W asser- 
kuppe, p raw dziw ej ko lebk i szybowego lo tn ictw a. 
A nglja  od czasu owych zawodów w  Itford Hill, k tó re 
sta ły  się w idow nią p ierw szego  zw yc ięstw a począt­
ku jącego  szybow nictw a francuskiego (M aneyrol) nad 
lau rea tam i n iem ieck ich  lotów w Rhon, zrezygnow ała 
ze w spółzaw odnictw a na tem  polu — zato całą swo­
ją  uw agę skupiła na zaw odach w Lym pne, gdzie tech ­
n ika płatowców małej m ocy coraz w iększe czyni 
postępy.

R ezygnacja  anglosasów  nie sta ła  się bynajm niej 
punktem  zw rotnym  w  lo tn ictw ie bez s iln ika, k tóre 
nie ty lko  nie w strzym ało się w swoim rozwoju, a le  
coraz szersze za tacza  koła i coraz to nowe pociąga 
ku sobie narody.

Czesi, włosi, rosjan ie w dziedzin ie tej n ie jednym 
mogą już poszczycić się sukcesem , a lot p ięciogo­
dzinny sow ieckiego  szybow nika Jun gm eistr 'a  św iad ­
czy  o szybkich  postępach w tej dziedzin ie u naszych 
wschodnich sąsiadów .

V A  U V I L L E.
Zawody tegoroczne w V auv ille  s ta ły  się r e w e la ­

cją nowego w spółzaw odnika p ierw szorzędnej siły, 
jak im  okazała się d rużyna belg ijska .

W yrob ien ie be lg ijsk ich  lotn ików  oczyw iście nie 
mogło ujść uw agi tych  w szystk ich , k tó rzy  p rzyg lą ­
dali się z za in teresow an iem  tej system atycznej i wy-

ECHA ZAW O D Ó W  W  Y A U Y ILLE

MASSAUX W  LOCIE

tężonej p racy  lotn iczej, ja k a  się tam  prow adzi, pod 
rozumnem k ierow nictw em  pułk. V an Crombrugge, 
a nazw iska Coppens'a, T h ieffry i S im oneta zdobyły

d la skrom nego narodu belg ijsk iego  p iękną sławę 
w lo tn ictw ie m iędzynarodowem .

S u k cesy  be lg ijsk ie  w zaw odach w  V auv ille  p rze­
k ro czyły  jednak  znacznie najśm ielsze naw et p rze­
w idyw an ia .

J a k  wiadom o już czyte ln ikom  Lotu Polskiego, 
k tó rzy  śledzą uw ażn ie naszą kron ikę, do zawodów 
zgłosiło się 34 uczestn ików , z czego 17 szybowców 
i ty leż  płatow ców  z m ałem i siln ikam i, d la  k tó rych  
regu lam in  tegorocznych zawodów p rzew idyw ał trzy 
nagrody: na wysokość, szybkość i oszczędność zu­
życ ia  paliw a.

Z aledw ie jednak  siedm  z pośród zgłoszonych 
szybow ców  znalazło się na starc ie , — rzecz c iek a ­
w a, że ta k a  sam a ilość płatowców m ałosiln ikow ych 
p rzybyła na zaw ody, reszta , z różnych powodów, 
na szybow isku  się n ie pokazała .

Z pośród szybow ców  szybko w ysunęły się na 
czoło cztery : francusk i szybow iec A b ria la  i trzy  b e l­
g ijsk ie : C astar, V ivette  i  Głymes — inne szybko od­
padły. Jeszcze  w yraźn ie jszą  p rzew agę b iorą belgo- 
w ie w  lo tn ictw ie małej m ocy — na siedm  sam olotów 
dw a ty lk o  są francusk ie Caudron (C. 109) i G ateu.

D rużynie szybow ników  belg ijsk ich  przew odzi 
znany z poprzedniego konkursu  p ilot W ik to r Simo- 
net. D zielny ten  pilot C astara , k tó ry  zapow iadał się 
jako  najgroźn ie jszy z konkurentów , gin ie w  p ie rw ­
szym dniu zawodów, 26 lipca . W  dniu tym  o godz. 
10-ej 25 rano w ystartow ał z szybow iska, b y ub iegać 
się o nagrodę za najdłuższy czas lotu. P rzed  nim
0 godz. 10-ej i po nim o 10.45 w ysta rto w a li dwaj 
inni belgow ie: Demblon na szybow cu Głymes i  mjr. 
M assaux  na V ivette .

W ia tr  silny, k tórego p o ryw y sięgały  raz  po raz  
18 mtr. na sek ., sprzyjał zam ierzen iom  i um iejętne 
w yko rzystyw an ie  pow sta jących  n a  fałdach terenu  
dogodnych prądów , budziło jaknajp iękn ie jsze  nadz ie­
je. Sim onet i jego dwaj tow arzysze żag lo w a li już dłu­
gie godziny bez p rze rw y  na różnych w ysokośc iach
1 wzdłuż konturów  wzgórz, gdy nadc iągnęły coraz 
c iem niejsze chm uty i koło 5-ej popołudniu rozpo­
częła się potężna burza. Lało jak  z cebra . W  pew nym  
momencie szybow iec S im oneta znikł z oczu zarówno 
widzom z szybow iska, jak  szybu jącym  w ciąż w  po­
w ietrzu  belgom. O godz. 5.30 znaleziono p ilo ta  bez 
ż y c ia  pod resztkam i rozbitego C astara  u stóp rozło­
żystej diuny, w w ąw ozie B ivilłe.

O godz. 8-ej w ieczór Demblon i M assaux  la ta ją  
jeszcze. Obaj m ają za sobą już n ie ty lko  oficjalny 
reko rd  czasu lotu bez siln ik a  (M aneyro l 8 godz. 4 
min. 50 sek.), a le  też i reko rd  n ieu rzęaow y, bo do­
konany w praw dzie z w yłączen iem  siln ika , a le  na 
p latow cu, przez sierż. W e rn e r fa  (9 godz. 17 min.) — 
obaj ryw a lizu ją  te raz  ze sobą o lepsze. Po 10 godzi­
nach iotu p rze ryw a się od ciągłej p racy  lin ka do 
lo tek  w  szybow cu D em blona. P ilot lądu je na plaży. 
Lądow anie śród poryw ów  w iatru  jest najtrudn iejszą 
rzeczą w tak ie  dnie w  V auv ille . Szybow iec strz a sk a ­
ny, p ilo t w ychodzi jednak  cało. M assaux  b ije w ięc 
sw ego konkuren ta, lądu je po 10 godz. 19 min. 52 sek., 
rów nież nie bez uszkodzeń, jednak  z lau ram i record- 
m ana czasu, k tó re zachow uje już do końca.
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Dzień ten jest wogóle dniem rekordów . Na szy­
bowcu młodego lecz zdolnego ko struk to ra  A briaFa 
wznosi się o godz. 4-ej min. 49 pilot A uger.

BELGOWIE NA ZAW O D A CH  W  Y A U Y ILLE

SIM O N E T W  S Z Y B O W C U  I MASSAUX
(drug i  z p raw e j  s trony)

N iewiadomo co w ięk szy  podziw wzbudzało 
w tym  w spaniałym  locie, czy odw aga n iezw ykła 
52-letn iego p ilo ta poraź p ierw szy  „dosiadającego" 
szybow iec i to pomimo w yraźn ie  n adc iąga jące j bu­
rzy, k tó ra  za k ilk an aśc ie  minut roz igrała się na do­
bre, czy też z a le ty  szybow ca, szybko w sp inającego  
się jak  po n iew idz ia lnych  schodach na p rądach  po­
w ietrznych . A uger dostaje się szybko na 200—300 
m etrów  w ysokości, k ieru je  się ku chmurom i w chmu­
ry  p rzen ika ; tam  w k ilku  zakosach  i zaw ro tach  do­
sta je  się na 720 m etrów w ysokości, b ijąc rekord  
D escam ps‘a (545 m.). Lot A uger‘a  trw a 53 min. 35 s.

Inne dnie nie przyn iosły już zm ian w  tych  p ięk ­
nych w yczynach . Było ich zresztą  n iew ie le  — za­
ledw ie 6 dni zdatnych do żaglow an ia w ciągu dwuch 
przeszło tygodni zawodów.

Zato im m niejszy był w iatr, tem  w ięk szy  był 
ruch u „sąsiadów " w lo tn ictw ie małej m ocy. Tu kon­
kurow ali ze sobą V an O pstal i W outers (belgowie) 
i V an L aere , rep rezen tu jący  F rancję, choć dziwnym  
zb iegiem  okoliczności rów nież flam andzkiego po­
chodzenia. W spółzaw odniczyły płatow ce Cambgui 
(Cam bier Guldentops) z siln. A nzani 60 MK. (Van 
Opstal), k a re tk a  D em onty-Poncelet, siln. A nzani 
45 MK. (W outers) i Caudron C. 109, siln. Salm son 
40 MK. (Van L aere).

Dzień w dzień odbyw ały się lo ty o t. zw. n a­
grody codzienne.

Sam oloty pop isyw ały się szybkością na d ystan ­
sie 70 km., — tu nagrody zb ie ra  W outers na De- 
m onty i Caudron V an L ae re ‘a. W ysokość najw yższą 
(3.500 m) b ierze Cambgui. N ajm niejsze zużycie p a ­
liw a  (na pasażerów ) w ykazu je  na 140 km Caudron 
(8 kgr 835 benzyny i 600 gr oliwy).

Rzut oka na zaw ody w ykazu je  poczynione po­
stępy, pom ijając już p iękne rezu lta ty  sportowe. R ze­
czą istotn ie now ą w  V auv ille  jest zastosow an ie na 
szybow cach przyrządów  sam ozap isu jących  do k re ­
ślen ia  biegunowej charakterystycznej szybow ca w 
czasie lotu (polerograf), szybkościom ierzy i t. p. dla 
dokładnych studjów lotu bez siln ika . U rządzen ia te  
spo tykam y na szybow cach A b ria la  i de G lym esa.

D ośw iadczenia te, dokonyw ane w rzeczyw istych  w a­
runkach  lotu, a n ie w tunelu, uzupełnić m ają dane 
zdobyte w aerodynam icznych  instytu tach , tem bar- 
dziej jeże li szybow iec jest zm niejszoną kopją sam olo­
tu siln ikow ego, jak  np. de G lym es — p raw dz iw y mo­
del jego tró jsiln ikow ego płatow ca. J a k  słusznie p i­
sze do nas z zawodów nasz w spółpracow nik p. J . 
F a lk iew icz  wśród zaw odników  w idzim y w ciąż  jesz­
cze starych  dośw iadczonych pilotów, nie spo tykam y 
zaś la ików  i am atorów . Zato wśród konstruktorów  
m am y tak ich , jak  p. M ulot i p. Gaten, k tó rzy  wła- 
snemi rękom a zbudow ali sobie sam oloty m ałosiln i­
kow e: „Rekordów  żadnych nie osiągnęli, to nraw da. 
a le  czyż im na tem  za leżało ? A  lot p łatow ca Caudron 
C. 109 z V auv ille  do P aryża  z siln. 40 MK, szybko­
śc ią  130 km. na godz. p rzy zużyciu  8 kg. benzyny na 
140 km. i z jednym  pasażerem , w prow adza już nas 
w  sferę rea liz ac ji dem okratycznego lo tn ictw a".

R  H Ó N

S ierp n io w e zaw o d y  w  Rhón śc iąg n ę ły  zn acz­
n ie liczn ie jsz ych  zaw o d n ikó w  niż V au v ille . W id ać , 
że lo tn ictw o  bez s iln ik a  ro zrasta  s ię  tam  szeroko. 
Z am eld o w an o  70 sam o lo tów  — p rzyb yło  jed n ak  
ty lk o  52, z k tó re j to sum y zaraz  na początku  od ­
padło  w sk u tek  w ad liw o śc i konstrukcji lub po łam a­
n ia  sześć . N ajw iększą  liczb ę  szyb o w có w  w ystaw ił 
w  tym  roku  M arten s (14 sztuk), k tó ry  p o siad a  na 
W asse rk u p p e  szkołę szyb o w có w  z 25-u uczn iam i 
i odp o w iedn iem i w arsz ta tam i. P ozatem  w  ko nkur­
sie  u czestn iczyło  k ilk an a śc ie  szybow ców , zn anych  
z la t poprzedn ich . „M ax“ i „M oritz“ p ilo tow ane 
p rzez S tam era  i M arten sa , „Stro)ch“, n a  k tó rym  z a ­
raz  p ie rw szego  dn ia zw a lił s ię  B en da ll. B ył to je ­
d yn y  p o w ażn y  w y p ad e k  w  c iągu  trzech  tygodn i; 
z d aw n ie jsz ych  szyb o w có w  u czestn iczyły : B ótlena 
„Stad t D essau", F u lda „E rlkón ig“ i szyb o w iec  
szko ln y : „Stad t B am berg , „E v a“, „ Sch lage l und 
E isen “ i „R o em ryke*B erge" ; M arten sa  oprócz w y ­
żej w ym ien io n ych  d w u sied zen io w e „D eutsch land" 
i „B ayern lan d " ; ak ad em ik ó w  z D arm stadtu : „(Kon­
su l" , „H essen" „M argarethe" (2 osob.), z k tó re j w y-

\ •;»*, Si'Ąi

S Z Y B O W IE C  CASTAR PIL. W IK T O R  SIM O N ET

łonił s ię  m ało siln ikow y, 30-o konny „K arl der 
G rose"; W . H irtla  „H ol’s der T eu fe l" , n iew id z ian y  
zresz tą  na s ta rc ie  an i razu .

W  ! ogó le m ało siln ikow e p łato w ce m n ie jsze  
w zb u d zały  tu za in te re so w an ie  niż w  V au v ille  
i, o czyw iśc ie , w  L ym p n e.
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Z no w ych  szyb o w có w  w ym ien ić  n a le ż y  5 s z y ­
bow ców  ro sy jsk ich , zb udo w anych  p rzy  pom . „O. D. 
W . F .“ p rzez  słu ch aczy  W yższe j S zko ły  Techn . 
w  M oskw ie. P od  w zg lęd em  m aterja łu  i ko nstruk ­
cji p rzed staw ia ły  się  o kaza le . M a ją  one za  sobą 
lau ry  ro sy jsk ie g o  konkursu  w  T eodozji. P ie rw szy  
to w y p ad e k , że szyb o w ce  cudzoz iem sk ie  w z ię ły  
udz iał w  konkursie  n iem ieck im , p o m ija jąc  F okkera , 
k tó ry  po w o jn ie  rep rezen tu je  H o land ję .

P ozatem  w z ię ły  udział szyb o w ce  budow ane 
w  G dańsku  p rzez słu ch aczy  P o litechn ik i. W  kon­
ku rsie  b rały  też udział 3 tró jp ła tow ce. W yn ik i o s ią ­
gn ię te  n ie  n a leż ą  do n ad zw ycza jn ych . C o p raw da 
n iem cy  tw ie rd zą , że ce lem  tego  konkursu  b y ły  n ie 
sp ec ja ln e  rek o rd y  a  racze j w y k a z an ie  sp raw nośc i 
i ru tyn y  p ilo ta . W  tym  ce lu  u rządzono  t. zw . lo ty  
k ie ru n ko w e -  do w yzn aczo n ego  ce lu  w  od ległośc i 
1200 i 1600 m.

N a p ie rw szym  d ys tan s ie  H oppe na „P egaz ie"  
zb liżył s ię  do ce lu  na od ległość 4,8 m, Szw arc  — na 
od ległość 36,7 m. Na dw usied zen io w ych  V o e lke r 
na „M argare th e"— 19,20 m, K oeg ler na „D eutsch- 
lan d "—21-30, N ehring na „ M arg a re th e“—27.86 m. 
W  próbach  lotu p rzy m in im alnym  w ie trze  M artens 
na d ystan s ie  2800 m strac ił 80 do lOOm. w yso ko śc i, 
o s iąg a jąc  p o ch y len ie  lo tu  ś lizgow ego  I : 30 „M oritz“ 
M arten sa  pozatem  w zbił s ię  n a  w yso ko ść  68 m. 
ponad start.

W ed łu g  ostatn ich  d an ych  w yn ik i o stateczne 
w y g lą d a ją  ja k  n astęp u je : Czas lotu: H essb lich
na „M argarethe" 3 godz. 5 m in. D ystan s: N ehring 
n a „Consul" 22 kim  bez ląd o w an ia . O czyw iśc ie  
w ięc  rezu lta ty  te pod w zg lęd em  rekordów  p o zo ­
s ta ją  w  ty le  za w yn ik am i zaw odów  w  V auv ille -

L Y M P N E .
Ś c iś le  b io rąc , z aw o d y  w  L ym pne nie m ają  

n ic w spó lnego  z lo tam i szybow em i. S ą  to zaw o d y , 
trzec ie  z rzędu , p łatow ców  m ałe j m ocy i ty lk o  g e ­
n e tyczn y  zw iązek  te j m łodej g ałęz i lo tn ictw a z s z y ­
bow nictw em  u sp raw ied liw ia  o m aw ian ie  ich tutaj.

K oncentru ją one u w agę  całe j A n g lji, k tó ra  ze 
szczegó ln ą  p ieczo ło w ito śc ią  o p ieku je  się  m ałosiln iko - 
w em  lo tn ictw em  i w ie lk ie  z roku n a ro k  czyn i p o stęp y .

C h a rak te ry s tyk ą  tych  zaw odów  sierp n io w ych  
w  tym  roku  był udział dw uosobow ych  p łatow ców  
m ałej m ocy, a tak że  c iek aw e  go n itw y p łatow ców  
w ie lk ich  z m ałosiln ikow em i. o czyw iśc ie  z często  
sp o tyk an ą  na an g ie lsk ich  zaw odach  form ułką h an ­
d ic a p ^ , k tó ra  um oż liw ia  w a lk ę  650 konnych  p ła ­
tow ców  z 20—30 konnem i sam olotam i.

S ze reg  m ałych  p łatow ców , pocho dzących  bądź 
z w ie lk ich  fab ryk  lo tn iczych  ( H av illand , Beardm ore 
A vro , B ristol i inne), b ądź z k lubów  lo tn ictw a m a­
łej m ocy, k tó re  ja k  p isa liśm y , zo stały  p rzez M in is­
terstw o  P o w ie trza  stw orzone (np. C ran w e ll, H urri- 
can e) stan ął do zaw odów  szyb ko śc i O dbyto  ca ły  
sze reg  gon itw  w  k tó rych  w yró żn iły  się  jednooso ­
b ow y 1 lu rr ican e  (szyb ko ść  126 km ./godz) z siln . 
Bristo l Cherub 18 MK, dw uosobow y B ee W ee  (firm a 
B eardm ore), -  106 km./godz, jednoosobow e C ran w e ll 
— 136 km/godz. i P arn a ll-P ix ie  111 — 137km /godz.

W  w yśc ig u  z p łatow cam i dużej m ocy nie 
zaw sze  zw yc ięs tw o  p rzypad ło  tym  ostatn im , np. 
Bullm an na m ałym  płatow cu  H aw kera  zw yc ięż a  
B risto la z Jup iterem  450 MK. Z aw o d y  urozm aicone 
i c iek aw e  n iew ą tp liw ie  pobudzą żyw szy  ruch w  m a- 
łosiln ikow em  lo tn ictw ie , tak  dobrze i p lanow o roz- 
w ija jąc em  się  w  A n g lji.

ZAW O D Y

SA M O LO TÓ W

TU RYZM U

O D L O T
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K onferencja lotnicza w Sztokholmie

L otnictwo kom un ikacyjne już w obecnym  swym  
rozw oju przekroczyło oddawna granice w e­
w nętrzne państw  i w swej * ' konkurencji 
z innym i środkam i kom unikacji, przede- 

w szystk iem  zaś z ko lejam i, musi szukać łączności 
m iędzynarodow ej, b y  na długich p rzestrzen iach  m ię­
dzy sto licam i państw  rozw inąć przew agę, ja k ą  mu 
daje szybkość.

L inje m iędzynarodow e sta ły  się ekonom iczną 
kon iecznością lo tn ictw a kom unikacyjnego , a ten  w a­
runek n iety lko  jego rozwoju, ale istn ien ia  naw et w y ­
m agał z całą im peratyw nością norm ow ania stosun­
ków  m iędzynarodow ych w  lo tn ictw ie. W ym agan ia 
te  dotyczą n ie ty lko  państw  a le  i tow arzystw  lo tn i­
czych. P ierw sze zaw iązyw ały  m iędzy sobą umowy, 
podp isyw ały konw encje (r. 1919) — drugie tw orzyły 
m iędzynarodowego- ugrupow ania.

DELEGACJA POLSKA I. MIN. JUHLIN (SZWED). 2. SIR 
EDWARDS, 3. p. KURZENIECKI, 4. p. MOSKWA. 5. p. KAZ.

UNRUH (AEROLOT), 6. p. WYGARD.

P ierw sze ugrupow anie tego rodzaju powstało 
w sierpn iu 1920 r. w Hadze, pod nazw ą In ternatio ­
nal A ir T rafie A ssociation  (I. A. T. A.), łączy  ono 
an g ie lsk ie  tow arzystw o  Im perial A irw ays  Ltd. cz te­
ry  francusk ie — Compagnie Internationale de N aviga: 
tion A erienne (C. I. D. N. A.), znane pod daw ną 
nazw ą F ranco  Roum aine, L ignes L atecoere  oraz Air 
Union, belg ijsk ie  Sabena, duńskie Det D anske Luft- 
fart S e lskab , ho lendersk ie K oninglijke L uchtvaart 
M aatschapp ij oraz n iem iecki Deutscher A ero llo yd  
Znacznie później pow stał inny zw iązek , t. zw. Euro- 
pa-Un!ion, g rupu jący lin je  lotn icze, znajdu jące się 
pod wpływ em  Ju n k e rsa  (patrz kronika).

U grupow ania te  nie u trzym yw ały  ze sobą łącz­
ności, a poza niem i stał jeszcze cały  szereg innych 
tow arzystw  kom unikacji pow ietrznej n ie zrzeszo­
nych, wśród któ rych  np. w szystk ie  to w arzystw a pol­
sk ie  które poza Aero lotem  na Zjazd nie p rzybyły .

In ic jatyw a rządu szw edzkiego zw ołania w Sztok ­
holmie zjazdu p rzedstaw icie li rządów  i tow arzystw , 
została p rzy ję ta  przez 21 tow arzystw  i 15 państw : 
A nglję, A ustrję , B elgję , Danję, Estonję, F inlandję, 
Holandję, N iem cy, N orwegję, Po lskę, Szw ajcarję , 
Szw ecję , W ęgry, W łochy i wolne m iasto Gdańsk. 
Polskę reprezentow ał radca M. S. Z, p. J .  Bogorya-Ku- 
rzen ieck i, G dańsk — dyr. depart. w  M. Kolei, p. 
F ranciszek  M oskw a.

F ran cja  w konferencji udziału nie wzięła, wziął 
natom iast w  niej udział p. Farm an, jako p rzedsta­
w ic ie l jednej z lin ji lo tn iczych francuskich , Nie w z ię­
ła też, z państw  zaproszonych, udziału Czechosło­
w acja , a de legat rządu włoskiego w ytłum aczył sw ą 
nieobecność.

Z n a tu ry  rzeczy  de legac i rządów  w yodrębn ili 
się w oddzielną sekcję , k tó ra  podzieliła się na ko­
m isję transportow ą i pocztow ą — sekc ja  druga, p ry ­
w atnych  przedsięb iorstw , za jęła się spraw am i p rze­
pisów  na lin jach, rozkładów jazdy, b iletów  i listów 
przew ozow ych i t. p.

W  obu sekcjach  de legac je  P o lsk i zaznaczyły się 
bardzo w yb itn ie . W  p ierw szej, zjazd  spotkał się 
z w nioskiem  polskich delegatów  pp. dyr. M oskwy 
i rad cy  K urzen ieckiego zaw arc ia  w lo tn ictw ie kon­
w encji transportow ej na wzór ko lejow ej berneńsk iej.

W niosek ten, pomimo pew nego uprzedzenia 
z jak iem  się odrazu spotkał, zysku je w szystk ich  i pro­
jek t polski te j konw encji sk ierow ano do rządów  dla 
uzgodnienia,

W  sekcji p rzedsięb iorstw , przew odnictw o obej­
muje dr. Ignacy W ygard , delegat A ero lotu , powo­
łany jednom yśln ie. Było to tem bardziej znamiennem, 
że dr. W ygard  przybył, jako  autor wniosku stw o­
rzen ia  na zjeździe zrzeszen ia przedsięb iorstw  lo tn i­
czych, uczestn iczących  w Zjeździe.

W niosek ten stanowił clou obrad i spotkał się 
z opozycją obydwóch Związków, .szczególniej zaś 
I. A. T. A. S p raw a nie była łatw ą, wobec dążen ia
I. A . T, A. i Europa U n ionu  do m ajoryzacji i za­
pew ne zręczności przew odniczącego, k tó ry  odmówił 
głosowania, zarządza jąc  długą p rzerw ę d la porozu­
m ien ia się stron, zaw dzięczać n a leży  n ieoczek iw any 
w yn ik , jak im  było jednom yślne p rzy jęc ie  kom pro­
misu w form ie w yboru Kom itetu O rganizacyjnego, 
n ie skrępow anego w decyzji, czy  nowe zrzeszenie 
m a być fuzją I. A. T. A . ze Związkiem  Europa-Union, 
czy też innem zupełnie ciałem . P rzechy len ie się do 
tego wniosku p. Farm ana, miało n iew ątp liw ie  w ażne 
znaczen ie. Farm an został prezesem  Komitetu, se- 
k re ta r ja t zaś Kom itetu p rzekazano lin ji A ero lot 
w W arszaw ie , innemi słow y opracow anie statutu  
nowego zw iązku  na posiedzenie Komitetu w P aryżu  
24 listopada, przypadło w nioskodaw cy, p. W ygardow i.

Szereg  referatów  o organ izacji sz laków  lotn i­
czych, ujednostajn ieniu s ta ty s tyk i i t. p. zam knął 
Zjazd, w którym , jak  podkreślił p rezes Holck Col- 
ding, Polsce p rzypadła ro la  p ierw szorzędna.
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W I E L K I
W ie lk i ra id , m ag iczn e 

słowo, ja k ą  po tężną treść 
z aw ie ra  w  lo tn ictw ie . Jest 
w n ie j w arto ść  sam olo tu  i 
s iln ik a , u n o szących  się  po ­
nad  ląd am i i m orzam i, je s t 
n iezm ożona en e rg ja  i um ie­
ję tno ść lo tn ik a , p rzem ierza ­
jąceg o  na sw ych  sk rzyd łach  
p rzestrzen ie .

R a id  tak i po p rzez liczne 
k ra je  i g ran ice  n aw ią zu je  
ledw o  w id z ia ln ą  n ić b ra ­
te rs tw a  i sym p atji pom iędzy  
n arodam i św ia ta .

Jako  w idoczne sp raw ­
d z ian y  w ew n ętrzn e j w arto ś­
ci lo tn ic tw a, s ta ły  się  ra id y  
p rzedm iotem  am b ic ji i s z la ­
chetnego  w sp ó łzaw o dn ic tw a 
poko jow ego  narodów  i po­

zo sta ją  na zaw sze  w  pam ięc i ' m iłośn ików  lo tn ic tw a na całe j ku li z iem sk ie j.
S ied zę  w  w ygo d n ym  fotelu  naw prost R ay sk ieg o  i ćm ię jego  doskonałe tu reck ie  p ap ie ro sy .
„Effendi" sam  n ie p a li — n aw et długi p o b yt w  p ań stw ie  o tom ańskiem , sk ąd  pochodzi i gdz ie

spędził p ie rw szy  okres sw e j bo gate j lo tn iczej k a r je ry  n ie  zdołał go skłonić do tego  p o c iąg a jąc eg o  
nałogu .

P rz yg ląd am  m u się . R ozproszone św iatło  lam p y p ad a  na jego  tw arz  o w yd łużonym  o w alu , na 
k tó re j ry su je  s ię  hart s ta lo w y , co po tężn ie jszym  ostoi s ię  pokusom  -— prócz m atem atyk i i lotu. 

W y c z y ta ć  też m ożna i h isto rję  p ilo ta , zazn aczy ła  się  na tw a rzy  n ie jed n ą  b lizną.
P rzypom n iałem  sobie ja k  to k ied yś  rozn iosła się  w ieść , że R a y sk i w e L w ow ie rozbił s ię  fa ta ln ie  — 

rozb ic ie  oka, p ęk n ięc ie  czaszk i, p rzew iez iono  go do szp ita la .
L ecz  zanim  w ieść  ta ob iegła zakam ark i lo tn icze j W arsz aw y , zanim  w szys tk ie  p rz e w id yw an ia  

i kom en tarze zd ąży ły  się  rozw inąć , z czarnym  bandażem  na g łow ie R ay sk i już  p raco w ał p rzy
b iurku. P rzy lec ia ł .

T ak  ja k  te raz , g d y  w yp rzed z ił  na sk rzyd łach  B regueta  w łasn ą  d ep eszę  z K onstan tynopo la .
W  ry sach  R ay sk ieg o  w id ać  tę  ch a rak te ry s tyczn ą  tężyzn ę .

N ajdłuższy p rze lo t w  tym  
im ponu jącym  ra id z ie  R a y ­
sk iego  w yn o sił 1 1 godzin . 
Jed en a śc ie  z C asab lan ca  do 
T un isu , n aza ju trz  znów  to 
sam o do A ten  — p rzyp o ­
m inam  sob ie ja k b y  na po­
tw ie rd zen ie  m ego w rażen ia . 
W p raw d z ie  w  słynnym  sw ym  
lo c ie  z P a ry ż a  do D akaru  
A rrach a rt i L em aitre  p rze­
b y li n ie  1800 km . jed n ym  c ią ­
g iem , lecz  3300 km. bez 
p rze rw y  — a le  to d w aj p i­
loci, na zm ianę, w ięk sz a  
pew ność i m ożność odpo­
czynku .

— Z m ęczen ie  m usiało  
b yć  n iezm ierne po takim  
etap ie , pu łkow niku?

— P rzekonałem  się , że 
m ożna w y trzym ać  znaczn ie , 
zn aczn ie  w ięce j. C z ternaśc ie , 
p ię tn aśc ie  godzin  dzienn ie , 
bez zm ęczen ia  z C asab lan ca  
np. le c ia łem  do T un isu  w  
n a jfa ta ln ie jsz ych  w arun kach . 
P a liw a  n a  12 godzin , m a-
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sz yn a  c iężka , m gła tak  n isk a , że le ­
ciałem  n a  100 m etr. n ad  te renem , 
g ó ry  A tla su  dochodzą do 3000 mtr., 
p rzeb ija łem  s ię  czasem  w  gó rę po ­
n ad  zasłon ięte  szczy ty  — k ie ru ją c  
się  tam  w ed ług  kom pasu .

P rz y la tu ję  w reszc ie  do Tunisu.
K rzątan in a koło sam olo tu . Poszu­
k iw an ie  dow ódcy. W reszc ie  ja z d a  
sta rym  sam ochodem  B ras ier do 
m iasta , o 15 km od lo tn is k a — szu­
k an ie  ho te lu  — 5 godzin  do syć  u c ią ­
ż liw ych  zan im  położyłem  s ię  spać 
koło północy, b y  o w pół do czw ar­
te j rano w stać  i je ch ać  na lotn isko.
Po cz terech  godz in ach  snu lo t n ad ­
m orsk i w y łączn ie  już w ed łu g  buso li 
p rzez S y c y lję , A d r ja tyk  i B ałkany 
do K onstan tynopo la.

N ad góram i M acedon ji było  b o d a j' n a jgo rze j, a p o tężn y  w ia tr  z północnego  w schodu sp ych ał
m nie z d rog i i m iotał m asz yn ą 'n ad  tem i dzik iem i góram i, tem  siln ie j im lże j s ię  robiło w  zb io rn ikach  —

skok i z dołu do gó ry  i na dół staw ały
się  tak ie , jak ich  p rzed tem  n igd y  n ie spo ­
tykałem , choć daw no już i w różnych  
k ra jach  lata łem . U rozm aicało  to zresz tą  
zbyt już  m oże m onotonną drogę . A le
w iatru  p rzyb yw ało , a b en z yn y  u b yw a ło — 
zaw róciłem  w ięc  do A ten , gdz ie  s tan ą ­
łem  w  godzinę. G d yb y n ie to byłbym  
o dzień  w cześn ie j w  W arsz aw ie . Na
tem m ałem  lo tn isku  g reck iem  p rzy jm o ­
w ał m nie serd eczn ie  szef lo tn ictw a p. m jr. 
M ayak o s  i lo tn icy  g reccy . Pom im o tych  
22 godzin  lo tu  i ty lk o  4 snu n ie odczu­
w ałem  w c a le  zm ęczen ia ...

— A  ja k  było  nad  P irene jam i?
— P iren e je  to b ag a te lk a  w  po ró w n a­

niu z M acedo n ją , a choćby z ow ą A fry ­
k ą . G orsze b yły  te w sz ys tk ie  S ie rry  
w  cen tra ln e j i po łudn iow ej H iszpan ji, 
gdz ie  ż y w e j duszy n iem a. N igdy ich nie 
zapom nę. M usiałem  jed n ak  tam tęd y  dro­
gę  sob ie skrócić .

— Z A ten  do Stam bułu  le c ia ł  pan  
lin ją  w ysp  d la  ew en tu a ln ego  lądo w an ia? ...

— Na L esbos m ożna ląd o w ać . In ­
n e — to sk a ły  dz ik ie . Z ato  z K on stan tyn o ­
p o la  do W a rsz a w y  b y ła  to ju ż  d z ie ­
cinna ig raszka ...

R ozm ow a n asz a  pom knęła po in ­
n ych  słyn n ych  ra id ach , A m eryk i i Eu­
ropy.

Czułem , że sk rz yd ła  R ay sk ie g o  w pro ­
w ad z iły  nas do p le ja d y  w ie lk ich  m istrzów  
lotu ...

W  oczach  R ay sk ie g o  p rzem yk ał się  
b łysk  n iezw yk łego  o żyw ien ia ...

I p rzy sz ły  m i na m yśl słow a D ucis’a: 
„La p lus pu issan te  des education s 

pour les  hom m es qui en sont d ignes, 
c est ce lle  de la  g lo ire “...
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J E R Z Y  F A L K I E W I C Z

Z a w o d y  lo tn ic twa tu ry z m u  we F r a n c j i

R o sn ący  rozw ój tu ryzm u lo tn iczego  i obn iża­
n ie  się  w  zw iązk u  z tern kosztów  p o w ie trzn e­
go transportu , spo w o do w ały  w ie lk ie  z a in te re ­
so w an ie  s ię  zaw odam i okrężnego  lotu tu ry ­

sty czn ych  p łatow ców  w  całym  św iec ie  lo tn iczym  
Francji.

Już od go d z in y  8 rano  w  n ied z ie lę  dn. 27 
w rześn ia  zaczę ły  się  grom adzić  na w ie lk iem  lo tn isku  
w  O rły pod P aryżem  g rom adk i członków  ae ro k lu ­
bu i d z ien n ik arzy . P ła to w ce b io rące  udz iał w  kon ­
ku rs ie  o czek iw ały  je sz cze  na ro z lo sow an ie  k o le j­
ności startu  p o szczegó ln ych  grup . Jak  w ied zą  bo­
w iem  cz y te ln ic y  „Lotu P o lsk iego "  z k ro n ik i, p ła ­
to w ce konkursu  w  k ażd e j k a tego r ji b io rą  z sobą 
p asaże ró w . P u n k tu a ln ie  o godz. 7^ za jeżd ża  na 
lo tn isko  p. m in ister L au ren t-E yn ac  b y  dokonać ak tu  
lo so w an ia , poczem  pom im o siln ego  deszczu  a s y ­
stu je  p rzy  w y je źd z ie  sam o lo tów  na lin ję  startu . 
O koło godz. 8 rr>. 20 pogoda s ię  p o p raw ia  i s iln i­
k i z a czy n a ją  w arczeć . Do startu  zakw alif ik o w an o

13 p łatow ców  jed n ak  trz y n as tk a  o k azała  s ię  f a ta l­
ną i m ały  De M onge o dw óch s iln ik ach  Bugatti 
o d p ad a  z rac ji zep su c ia  s ię  śm igła, a  p ilo t M arc, 
k tó rego  m ech an icy  całą  noc sp ęd z ili p rzy  zm ia ­
n ie ch łodn icy , ko n sta tu je  zep su c ie  p om py o liw nej 
w  sw ym  p łatow cu  N ieuport-D elage 38 i rów n ież 
n ie  sta rtu je .

P ie rw sza  g ru p a  s ta rtu je  o godz. 8 m. 45. S ą  
to p ilo t F inat, p an i F inat, M arion  (C audron  60).

P ilo t Bodin G łęb ick i, Bertin  (A . R .).
K n ipp ing, T a lb o t, G ugnot (C audron  60).
II. o godz. 8 m. 50 M illo , G ilbert (H anrio t 14).
III „ 8 m. 55 V an  L aere , M ittol, F rachet,

V illin g  (C audron  128).
Cousin , p an i Cousin , Ichard , M arc iano  (C au­

dron 128).
L asn e , G uyo , M albecq  (N ieuport-D elage 38).
IV o godz. 9 M orane, T erasso n , (M orane).
D iscours, M ulton , V a illa u t  (M orane).

F ronval, Dolfus, G abet, (M orane)
D e B e rth ie rd e  S au v ig n y  (P o tez VIII) z przeszło 

godzinnem  opóźn ien iem .
D eszcz znów  zaczy n a  p ad ać  i to w arzy sz y  lot 

n ikom  w  c iąg u  p raw ie  całego  p ie rw szego  etapu . 
W  D ijon K n ipp ing o 10 m. 13 ląd u je , jak o  p ie rw szy , 
n a  sw ym  C audron ie , po nim w k ró tce  resz ta  w spó łza­
w odn ików , z w y ją tk iem  M illo  na H anrio t, k tó ry  zm u­
szony był w y lą d o w ać  koło B ussy le-G rand . S tart 
w  Dijon o d b yw a się  w  te j sam ej ko le jn o śc i co 
w  O rły o g  2. P ogoda i w ia tr sp rz y ja ją  aż do 
L yonu , gd z ie  m aszyn y  z F inat na cze le  ląd u ją  m ię­
dzy  15 m. 4 a 15 m. 26 z w y ją tk iem  Bodin ’a i Głę- 
b ick iego  k tó rzy  zm uszen i są  ląd o w ać  o 30 km od 
C halon  sur S ao n e , w sk u tek  p rzeg rzan ia  s iln i­
ka . P rz y la tu ją  jed n ak  do L yonu  a le  z 20 min. 
opóźn ien iem . W  L yo n ie  p ie rw sz y  nocleg . N a d ru ­
g i dzień , 28-go, m asz yn y  o g. 8 m 40 w y ru sz a ją  
w  d a lszą  podróż. Bodin i G łęb ick i, n ie  m ogąc się 
uporać z o d m aw ia jącym  p o słu szeń stw a siln ik iem , 
s ta rtu ją  z przeszło  godzinnym  opóźn ien iem  za co 
o trzym u ją  100 punk tów  k arn ych . E tap Lyon-N i- 
m es n a leż a ł do na jd łuższych  i n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szych . z pow odu  gó rsk iego  te renu  W  o d d a len iu  
100 km od L yonu  a p a ra ty  d o sta ją  s ię  w  sferę 
m istra la , częstego  go śc ia  po łudn iow ej F rancji S z y b ­
kość tego  w ia tru  dochodziła  do 120 km . na godz. 
Koło M outalim ar, p ła to w iec  A . R . (B od ina i d ę ­
b ick iego ) ląd u je  po raz  drugi na „pom ocniczem  lo t­
n isku" z pow odu  d efek tu  s iln ik a . Po 20 m in. re ­
p erac ji sta rtu ją , ab y  o 13 km . od k o ń ca  e tapu  
rozb ić m aszyn ę , w sk u tek  złam anej w  pow ietrzu , 
p rzez sza lo n y  w iatr, lo tk i. Do N im es p rzodu je 
F inat na C audron ie . Na e tap ie  N im es — C arcasso n ­
ne, ląd u je  w  w in n icy  C ousin le c ą c y  ze sw ą  m ał­
żonką na C audron ie  128 i w yco fu je  się  z konkursu . 
W kró tce  opuszcza ró w n ież  konkurs De B erth ier 
de S au v ig n y  n a  P o tez ie , o 10 km . od C a rca s ­
sonne

Na p ie rw szych  ji e tap ach  n a jw ięk sz ą  szybkość 
ro zw ija ły  M orany, o s iąg a ją c  204 km. na godz. Od 
N im es po p rzez C arcasso nne, T ou louse , P au , Bor- 
d eau  N antes, P o itie rs , T ours, E vreux , D ouai do 
L e B ourget, p rzo du je  s ta le  V an  L ae re  na C audron 
128 i F rovnal na M oran ie . O stateczn ie  k ilkom a 
p unktam i z w yc ię ż a  V an  L aere , k tó ry  p rz y b y w a  
na lo tn isko  o godz. lOm. 9 s e k 3 1  dn. 5 p aźdz iern ik a .

U ży ty  p rzez n iego  cz tero m ie jsco w y C audron 
128 z s iln ik iem  Salm son  120 HP. ro zw ija ł p rze ­
c iętn ie  szybkość  170 — 180 km . na godz.

M łody p ilo t V an  L aere , zn any już z konkursu  
V a u v il le — P aryż , na C audron ie  C. 128 w y su w a ją c  się 
p rzed  asem  tej m iary , co F ronval, z y sk a ł  sob ie m ie jsce  
w  p ie rw szych  sze regach  lo tn ictw a* francusk iego .

Nie p o d a jem y  k la sy f ik a c ji zw yc ięz có w  zn ajd ą 
ją  c z y te ln ic y  w  kron ice , zazn aczam y ty lk o , że p rz e ­
b ieg  zaw o d ó w  n ie ty lk o  b ył p o m yśln y  d la  C au- 
drona — p rzeb yc ie  w  c iężk ich , ja k b y  um yśln ie  w y ­
szu k an ych , w arun kach , zaw odów  p rzez  7 p łatow ­
ców  n a  11, s ta w ia  do skonałe  h o ro skopy d la  roz­
w o ju  ekonom icznego  lo tn ictw a tu ryzm u

COUSIN  Z  ŻONĄ P R Z E D  OD L OTEM



Ś. P .  P O R .  W A C Ł A W  B A R A N O W S K I
W  dn. 1 p aźd z ie rn ik a  zg inął n a  lo tn isku  w ar- 

szaw sk iem  por W ac ław  B aranow sk i na sam olocie 
H anrio t 14, o d b yw a jąc  sw ój szko lny  lor sam odz ie ln y .

Sam o lo t w p ad ł w  ko rkoc iąg , z k tó rego  na chw ilę  
s ię  w yd o sta ł n a  n ieznacznej już w yso ko śc i nad  z ie ­
m ią , strac ił jed n ak  szyb k o ść  i zw a lił s ię  na lo tn isko .

U rodzony w  r. 1884 por B aran o w sk i od r. 
1920 był o ficerem  w o jsk  po lsk ich , początkow o  
w  18 D yw iz ji P iech o ty , od 10 lis to p ad a  tegoż roku 
w  D ow ództw ie B ryg ad y  L otn iczej, potem  w  C en­
tra ln ych  Z akład ach  L o tn iczych , pełn iąc czynności 
ad m in istracy jn e . Jako  k iero w n ik  k an ce la r ji Centr. 
Z ak ładó w  c ieszył się n a jlep sz ą  op in ją  p rzełożonych .

Z o rgan izow an ie  tren ingu  d la  o ficerów  D epar­
tam en tu  i Z ak ład ó w  otw orzyło  p rzed  nim nad z ie ję  
p ozostan ia  p ilo tem  i go dząc  szko len ie  z p racą  
w  b iurze trenow ał się n a  szko ln ych  p łatow cach

M arzen iom  zm arłego  n ie stało s ię  jed n ak  z a ­
dość i jed en  z p ie rw szych  sam o dz ie ln ych  lo tów  
stał s ię  d lań  ostatn im . P ozostaw ił rodzinę i k o ­
leg ó w  w  głębok im  ża lu . C ześć jego  pam ięc i!

Ś . P , E U G E N JU S Z  S Z I K L A Y
Im preza lo tn icza p ilo ta  rum uń sk iego  S z ik la y a .  

o k tó re j d o nosiliśm y w  b iu le tyn ie  Nr. 10, sk o ń cz y ­
ła  s ię , n ies te ty , trag iczn ą  katastro fą . M ianow ic ie  
w dniu 26 w rze śn ia  r. b. K om itet L. O. P. P. w  P io tr­
k o w ie  zo rgan izo w ał na p rzyszłem  lo tn isku  „w ido ­
w isko  lo tn icz e” na k tó re  złożył s ię  p rzy lo t z W ar­
sz a w y  dw óch ae ro p lan ó w  Z arząd u  G łów nego L ig i 
o raz skok z w yso k o śc i 2000 m etrów  S z ik la y ’a.

E ugen jusz S z ik la y  był znanym  sp ec ja lis tą  w tego 
ro d za ju  sko kach . M. in. w  dn iu  19 lip ca  b r. w yko n ał 
w B u k areszc ie  skok  z w yso ko śc i 1200 m ; sp ad o ­
chron p raw id łow o  się  rozw inął i opuścił z szyb ko śc ią  
4 m. n a  sekun d ę  O skoku  tym  szeroko  ro zp isy ­
w ała  się  p ra sa  b ukaresz teń ska .

S ko k  w  P io trko w ie  był trzyn astym  z rzędu  
skok iem  Szik- 
la y ’a. O sław io ­
na trzyn astk a  
o k az a ła s ię  is to t­
n ie fera ln ą ...

W edług  infor- 
m acy j K om itetu 
L. O. P. P. w 
P io trkow ie k a ­
tastro fa  m iała 
p rzeb ieg  n astę ­
p u jący :

Ś. p. S z ik la y  
m iał s ię  opu­
ścić  na sp ad o ­
chron ie sw e ­
go w yn a lazk u .
S ko k  n ie udał 
s ię . W ed ług  o- 
św iad c zen ia  p i­
lo ta  p . W orled - 
ge , S z ik la y , b ę ­

d ąc  n a  w yso ko śc i około 1 700 m., z zachow an iem  cał­
k ow itego  spoko ju  w ysu n ął się  z ap a ra tu , a  w chw ilę  
późn ie j porzucił sam olot, za  k tó ry  trzym ał się oburącz.

O bserw u jąc  zd a lek a  skok , stw ierdz ić  m ożna 
było , że początkow o  spadochron usiłow ał się  roz­
tw o rzyć , lecz  w kró tce dało się  z au w ażyć , że n a le ­
ż y c ie  s ię  on n ie rozw inął. Poczem  spadochron  
łączn ie  z p ilo tem  w  coraz szyb szem  tem pie opusz­
czał s ię , aż w reszc ie  lo tn ik  runął na z iem ię, całk iem  
zm asak ro w an y , w  od ległośc i trzech  k ilom etrów  
w  lin ji pow ietrznej od m ie jsca  w zlo tu .

Na m ie jsce  w yp ad k u  n iezw łoczn ie  udał się 
kom endan t p o lic ji w raz  ze zn a jd u jącym i się w śród 
pub licznośc i: lek arzem  i p rokurato rem , k tó rzy
s tw ie rd z ili zgon S z ik la y  a.

K onferencja , sp ec ja ln ie  zw ołana przez P ro ku ­
ra tu rę  i K om endę P o lic ji w  dw ie  go dz in y  późnie j 
stw ie rd z iła , że p rz y czy n ą  k a ta s tro fy  było  nieroz- 
w in ięc ie  s ię  spadochronu . Spow odow ało  je , ja k  się 
zd a je , zep suc ie  się  m echan izm u , ew en tu a ln ie  rurk i 
gum ow ej od zb io rn ika ze zgęszczo nem  pow ietrzem  
w sku tek  czego  spadochron  n ie m ógł się  n a le ż yc ie  
roztw orzyć . O czyw iśc ie , są  to w szystk o  ty lk o  p rzy ­
puszczen ia , je d y n ie  stw ie rd z ić  m ożna z całą  s ta ­
n ow czośc ią , że spadochron  się  n ie  rozw inął.

W  dniu 29 w rze śn ia  r. b. o godzin ie  4 p. p. 
odbył się  w  P io trkow ie u ro czy s ty  pogrzeb  ś. p. 
S z ik la y  a  p rzy  liczn ym  u d z ia le  duch o w ień stw a i n ie ­
z liczonych  tłum ów  pub licznośc i.

Z e w zg lęd u  na p rzyn a leżn o ść  p ań stw o w ą 
zm arłego  trag iczn ie  p ilo ta , K om itet L. O. P. P. n adał 
pogrzebow i ch a rak ter  szczegó ln ie  m an ife s tacy jn y . 
T rum nę, ud ek o ro w an ą  b arw am i p o lsk iem i i rum uń- 
sk iem i, w y n ie ś li n a b arkach  sw ych  członkow ie 
K om itetu, zaś na trum nie w  im ien iu  K om itetu 
został złożony p ięk n y  w ien ie c  ze w stęgam i o b a r­
w ach  po lsk ich .

O sm utnym  w y p ad k u  został n atych m iast z a w ia ­
dom iony K onsu lat R um uńsk i w  W arsz aw ie  oraz 
m ałżonka ś p. S z ik la y ’a, zam ieszk ała  w  A rad z ie

(R um un ja), k tó ­
re j K om itetL . O. 
P .P . w  P io trko ­
w ie  p rzekazał 
połow ę docho­
du, o s iąg n ię ­
tego  z n iefo r­
tunnego  w id o ­
w isk a . N ieza­
leżn ie  od tego 
K om itet pokrył 
ca łko w ite  k o sz ­
ta  pogrzebu .

C ześć p a ­
m ięc i po leg łego  
m łodego  lo tn i­
k a , p rz ed staw i­
c ie la  b ratn iego  
narodu  rum uń­
sk iego , ś. p. Eu- 
g en ju sza  Szi- 
k la y ’a!Z LO TU NAD OCEANEM SPOKOJN YM  W ODN OPŁATOW 1EC P. B .  I
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S i l n i k  i n ż .  H . B r z e s k i e g o  W  dniu 25 w rześn ia  b. r. 
w  Z ak ładach  A m unicyjnych „P ocisk” na P radze dokonano prób 
s iln ik a  inż. B rzesk iego  w  obecności p rzed staw ic ie li Dep. IV Ż egl. 
Pow. M. W ojsk , w  osobach pp. gen. b ryg . W . Z agórsk iego , ppłk. 
Z ycha-P łodow sk iego , m jr. Z a jączkow sk iego , m jr. P ie traszka , por. 
Jas iń sk iego , inż. B ore jszy  i p rzed staw ic ie li M. K olei pp. w icem in . 
E berhardta i szefa  Dep. inż. C zapsk iego  oraz p. prof. Po lit. 
K. T ay lo ra .

O kazało się , że siln ik  ten ro zw ija  norm alną moc 75 HP, 
m aksym alną z aś—98 HP. P odczas pokazu siln ik  był puszczany 
3-krotnie. S iln ik  zask ak iw ał lekko  za */4 obrotem śm igła . Ilość 
obrotów  podczas p racy  w ynosiła  n =  1100 obr./min. przyczem  
abso lu tna ilo ść  obrotów  w yn o siła  2200 obr /min. S iln ik  p os iada  
5 cy lind rów  i w aży  40 kg.

P rzy  prób ie  było użyte  śm igło z motoru Rbóne 110 HP.
L ekkość s iln ik a  uzyskan a  zo sta ła  dzięk i o ryg in a ln ej konstru­

kc ji p rzez zasto so w an ie  z asad y  b iro tac ji.

P i e r w s z e  z a w o d y  b a lo n ó w  w o l n y c h .  I o raz p ie r­
w szy  w  P o lsce , dzięk i in ic ja tyw ie  zasłużonego organ izato ra
i zn aw cy aero sta tyk i p o lsk ie j, p. pułk. Fe lik sa Bołsunowskie" 
go, w spółp racow n ika naszego  p ism a, zorgan izow ane zo stały  
zaw o dy  balonów  ku listych . Brak w łasn e j w ytw órczości balono­
w ej sp raw ił, że dotąd  pom im o istn ien ia  u nas w o jsk  balono­
w ych  id ea  zaw odów  n ie  b yła  rea lizow an ą.

Dopiero w ięc  obecn ie, gdy puszczono w ruch w łasne w a r ­
sz ta ty  pow łokow e w  C entralnym  Z ak ładz ie  Balonow ym  w  J a ­
błonnie, w yp u szcza jąc  stam tąd  p ie rw sze  p o lsk ie  ba lo n y w olne, 
je s te śm y  n a progu tego p ięknego  sportu.

Na początek  zaw o dy o rgan izu je  w ojsko  i korpus oficerski 
jedn o stek  balonow ych  u stanow ił, na cześć  sw ego p ierw szego  
szefa  tej broni w  P o lsce  p u ł k .  A l e k s a n d r a  W a ń k o w i ­
c z a ,  nagrodę przechodn ią jego  im ien ia  (puhar a rtystyczn y).

P ierw sze  zaw ody te—na od ległość lotu z regu lam inem  po­
dobnym do Gordon Bennetta — odbyły się  25 p aźdz ie rn ika  r. b. 
w  W arszaw ie  (na lotn isku M okotow skiem ). W  o rgan izac ji ich 
w z ięła  udz iał L. O. P. P. p rzez swój kom itet sto łeczny i jego  p re ­
ze sa  p. F a lk iew icza . W  zaw odach  w z ię ły  udz iał trzy  balony 
(po 750 m 3 pojem ności) „Poznań“ , „K raków ” i „W arszaw a". 
W szystk ie  w yląd o w ały  sz częś liw y ,

P r z y j ę c i e  p łk .. R a y s k i e g o  p rzez L igę  O brony Po 
w ietrznej i Korpus O ficersk i lo tn ic tw a odbyło się  w  sa li re c ep ­
cy jn e j K asyna 1 p. lotn. w  W arszaw ie  dn ia 17-go październ ika  
o godz. 1 po poł. Śród gości p. gen. M ajew sk i, generałow ie : 
W ró b lew sk i, Z agórsk i, Ż ym iersk i, płk. K ukow ski, senatorow ie: 
Januszew sk i, K iniorski, Popow ski. p rezes F a lk iew icz , p rezes 
w ice-w o jew oda B eczkow icz, m ecenas E. W ayd e l, B. B ary lsk i, 
ppłk. G rzędziński, dyrekto r b iu ra L. O. P. P. p. G arczyński, 
dyr. H. B ary lsk i, dyr. Benzef i w ie lu  innych , goście  cudzoziem ­
scy  oraz bardzo  liczn ie  rep rezen tow any korpus o ficersk i. Po 
p rzem ów ien iu  gen. M ajew sk iego  w  im ien iu M in istra S. W ojsk , 
rozpoczęło  się  śn iad an ie , podczas którego szereg iem  przem ó­
w ień  u w ydatn ili radość i uznan ie z pow odu czynu płk. R ay ­
sk iego  pp. Jan uszew sk i, B arylsk i, m ec. W ayd e l, p rezes F a lk ie ­
w icz i dyr. G arczyńsk i. W  języku  francuskim  p rzem aw iał dyr. 
Tow . F ranco-Roum aine p. C . Lortsch.

N azajutrz w  sa lon ie  R esu rsy  O b yw ate lsk ie j w  śc isłem  gro­
n ie członków  K om itetu S to łecznego  L. O. P . P. i Z arządu Głó­
w nego spędzono m ile czas z płk. R aysk im  p rzy czarnej kaw ie  
w  rodzinnym  nastro ju  (płk . R aysk i je s t członkiem  Kom. Stoł.
L . O. P . P .).

R e w i z y t a  r u m u ń s k i e j  e s h a d r y .  Dnia 27 w rześn ia  na 
trzech sam olo tach  typu  Potez X V  p rzyb y li do W arsz aw y  lo tn icy  
rum uńscy z gen. H entescu na cze le , by zrew izyto w ać polskich  
lotn ików , k tórzy w  p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  z ło ży li pow ietrzną 
w izytę  lo tn ictw u rum uńskiem u. Gościom , k tórzy p rz y lec ie li p rzez 
K raków to w arzyszy ły  z K rakow a do W arsz aw y  3 p o lsk ie  sa ­
m oloty.

W  kasyn ie  I go pułku lo tn iczego  p rzy jęto  gości ko leżeń- 
skiem  śn iadan iem , w ieczorem  w  H otelu Europejskim  p rzyjm ow ał ich 
obiadem  p. gen. Z agórsk i, a naza ju trz  dn. 28-go — w kasyn ie
I pułku odbyło się  urzędow e p rzy jęc ie .

Dn. 29-go lo tn icy  o d latu ją  o 1-ej do Poznania, n aza ju trz  
zw ied za ją  B ydgoszcz, w czw artek  dn. 1 październ ika Toruń, 
dzień  n astęp n y  sp ęd za ją  w  W arsz aw ie  i dn. 3 paźdz ie rn ika  
o d la tu ją  do L w ow a o godz 3-ej popoł., skąd  e sk ad ra  od la tu je  
do Jass . W  podróżach  pow ietrznych  lotnikom  rum uńskim  to­
w arzy sz y li lo tn icy  p o lscy  z p. gen. Z agórskim  na c ze le .

P r z y b y c i e ^ ' l o t n ik ó w  c z e s h o s ł o w a c h i c h .  W  dniu 
20 paźdz ie rn ika  p rzyb yła  do W arszaw y eskad ra  czeskosłow acka, 
k tóra z pow odu n ad zw ycza j trudnych  w arunków  atm osferycznych , 
całkow ic ie  u n iem o ż liw ia jących  lot, zm uszona b yła  do lądow an ia  
i z a trz jm an ia  się  w  K rakow ie.

E skadra o d le c ia ła  z P rag i na O łom uniec dn ia 17/X P rze­
lot z K rakow a do W arsz aw y  trw ał 2 godziny m inut 15. Dowo­
dził e sk ad rą  gen . C zeczek  S tan isław , szef departam entu lo tn i­
c tw a min. ob iony narodow ej. E skadra p odz ie lona zo stała  na 3 
grupy. G rupą I dow odził ppłk. S k a la  Jaro sław , dow ódcą II 
g rupy b ył ppłk . p ilo t Sm etana Józef, dow ódca 1 p. lo tn iczego , 
dow ódcą III grupy — kpt. K alla  Józef

Prócz nich p rzyb y li: ppłk. S az im a Franciszek , dow ódca 2 
p. lo tn iczego  i m jr. s. g. p ilo t inż. K ittler Zdenek, k ap itan ow ie  
sztabu K ostrba i Snasze l, k ap itan o w ie : M alkow sky, Dragoun, 
O chrana, T om sow ski, n adporuczn icy: H ess i D ivis, oraz p ilo ci: 
Sw ozil, Bartosz, K aspar i m echan icy ; B lask , K iszka, Błaha i Ba­
b in iec .

Eskadra lic z y ła  12 m aszyn , z nich 9 m aszyn  typu A ero  A
II i 3 m aszyny A v ia  B. 21. W szystk ie  te ap a ra ty  są chlubą 
czesk iego  przem ysłu  lo tn iczego , gdyż w  cało śc i n ie w y łącza ją c  
m otorów (typu „Walter** i „H ispano Suiza**1, w ykonane zo stały  
w P radze w  zakładach  k ra jo w ych , is tn ie jących  tam  już zresztą  
od la t  7 i c ie sz ących  s ię  ca łkow itą  sam ow ystarcza lno śc ią .

G oście czesko sło w accy  zab aw ili w  sto licy  nasze j p rzez 
dni 4. Podejm ow ani b y li se rdeczn ie  p rzez n aszych  lotn ików .

M IĘD ZYN ARO D O W E Z JA Z D Y  LO TN ICZE.
M i ę d z y n a r o d o w y  Z j a z d  K o m it e t u  P r a w n o lo t n i -  

c z e g o  w L yo n ie  zako ń czył sw e tego roczne obrady. P rzedm io ­
tem obrad  b y ła  sp raw a u b e z p i e c z e ń  l o t n i c z y c h ,  która 
w c iąż  n iedom aga w e w szystk ich  n iem al k ra jach . W  sp raw ie  tej 
re fe ra ty  z ło ży li prof G. R ipert i prof. P. R oub ier — obaj refe­
ren ci s ta li na stanow isku  obow iązkow ego u b ezp ieczen ia  w  ko­
m unikacji p ow ietrznej w łasnego  p ersonelu , jak  rów nież osób 
trzec ich .

Z jazd  ro zp atryw ał nadto raport prof. P. Pic*a w  spraw ie 
n eu tra lności sam olotów  san itarnych .

A  N G L J A .
R e k o r d  s z y b k o ś c i  w o d n o  p ł a t  o w e  a .  Kpt. B iard na 

w odnopłatow cu Superm arine (siln . N apier 450 MK., chłodn ica 
L am blin ) p rzygotow anym  do zaw odów  Schneidera uzyskał w Sout- 
ham pton szyb ko ść  364 km ., 924 m etr na godz. -— stanow ić to 
b ędz ie  w  raz ie  za tw ierd zen ia  p rzez F. A . I. rekord w  lo tn ictw ie 
m orskiem .
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S a lo n  s a m o c h o d o w y ,  doroczna w ys taw a  autom obi- 
lizm u w B rukseli, zaw ierać  będz ie  dz iał lo tn ic tw a, które dzięk i 
fab ryce  S . A . B. C. A. i w ojskow ym  w arsztatom , które s tw o ­
rz yły  już pew ne w łasn e  typ y  sam olotów , ro zw ija  s ię  w  B elg ji 
w  żyw em  tem pie . Salon  trw ać będz ie  od 5 do 16 grudn ia b. r.

C Z E C H O SŁ O W A C JA .

Z a w o d y  o  p u h a r  p r e z y d e n t a  odbyły  się  ja k  w  l a ­
tach  poprzedn ich  z lo tn iska  K bely  (P raga  C ze sk a '.

Z w yc ięzcą  konkursu zo stał p ilo t Fritsch  na p łatow cu c z e s ­
kim  A v ia  B. H. 21. R . który p rze lec ia ł p rzestrzeń  200 km. z sz yb ­
ko śc ią  300 km. 589 m. na godzinę

Sam olot ten ca łko w ic ie  skonstruow any w  fab ryce  A via , 
p os iadał s iln ik  i rad ia to ry  sk rzyd łow e Lam blin  (F ran c ja ) .

D o r o c z n e  z a w o d y  o n a g r o d ę  P r e z y d e n t a  s ta ły  
s ię  przedm iotem  ożyw ionej w a lk i czesk ich  fab ryk  lo tn iczych , 
o których  szeroko inform ow aliśm y ogół n aszych  czy te ln ików  
z okazji W ys taw y  L otn iczej w  P radze  (Nr.Nr. 9 i 10 r. 1924).

Z asad n iczy  p rze lo t na 200 km. s ta ł s ię  zw ycięstw em  d la 
firm y A v ia  na nowym  typ ie  B. H. 21 z siln . H ispano S u iza  
300 MK, rów nież budowanym  u Skody w  C zechach . Sam olot 
w yk aza ł szybkość 301 km/godz.

W katego rji z o bciążen iem  200 kg. znowu p ie rw sze  m ie j­
sce  p rzyp ada p łatow cow i BH 21 z szyb ko śc ią  258 km godz. Z a­
wodom  p rzyg ląd a li się u czestn icy  m iędzynarodow ego  Z w iązku 
A eronautycznego  (F . A . I.), którego  z jazd  w łaśn ie  w  tym  cza ­
sie  o dbyw ał się w  sto licy  Czech.

F R A N C J A .

R e k o r d y  L a s n e ’ a . P o daw aliśm y w  ub. num erze uzyska ­
ne p rzez F. L asne a reko rdy szybkośc i na d ystan s ie  1000 i 2000 
km. O becn ie m ożem y podać now e reko rdy tego  dzie lnego  p i­
lo ta  zdobyte dn. 7 p aźd z ie rn ik a  w  E tam pes tym  razem  w  ka te ­
gorji z obciążen iem  500 kg. na d ystan s ie  100 i 200 km. S zyb ­
kości uzyskane p rzezeń  na p łatow cu N ieuport-D elage (H ispano 
S u iza  — chłodn ica L am b lin ) są  n astęp u jące :

1) Szybkość  na 100 km. — 281 km. 30 m. na godz.
2) Szybkość  na 200 km. —• 279 km. 320 m. na godz. D o­

tąd  reko rdy te b y ły  w  p osiadan iu  H oland ji (p łato w iec  Fokker, 
p ilo t G rase — Lot Po lsk i Nr. 24).

P u h a r  B e a u r a o n t  je s t przedm iotem  m iędzynarodow ych  
zaw odów  szybkośc i w lo tn ic tw ie  W  roku b ieżącym  zaw ody 
w yznaczone zo stały  na n ied z ie lę  dn. 18 p aźdz ie rn ika  jak  zw yk le  
na lotn isku w  Istres (połudn ie F rancji). Do zaw odów  zgło siły  
s ię  firm y N ieuport-D elage (p ilo t S ad i L eco in te), Salm son-B eche- 
reau  (p il. F erigou le).

W  c iągu  zaw odów  (d ystan s 300 km) F errigou le  odpada po 
100 km skutk iem  defektu siln ika , Sad i L eco in te  kończy w alko-
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GEN Z A G ÓR SKI I  GEN.

ver z szyb ko śc ią  312 km 500 nYgodz. i zdobyw a po raz drugi 
i o sta teczn y  puhar Beaum onta.

P r z e d  c d lo t e m  d o  N e w - Y o r k u .  P ilo t T arascon , sz y ­
ku jąc  się  do lotu z p il. C oli na p łatow cu P otez 25 z siln . Ju ­
p iter 500 MK., o dbyw ał lo ty  tren ingow e na tym  płatow cu , sp e­
c ja ln ie  p rzysto sow anym  do tran sa tlan tyck iego  lotu.

Dn. 25 w rześn ia , w  trakc ie  dłuższego  lotu nocnego, 
z pow odu złej pogody p ilo c i p ostan o w ili lot zakończyć  Sku t­
kiem  jed n ak  zep suc ia  s ię  o św ie tlen ia  w sam olocie  p ilo t Favreau , 
który p ro w adz ił sam olot zam iast Goli, n ie  w idząc  w ysokościo- 
m ierza  n ie zo rjen tow ał się w  w ysokości lotu i uderzył o d rzew a.

Sam olot zo stał zdruzgotany jednak  p ilo c i doznali lekk ich  
obrażeń — n iezad ługo  ro zp o cząć  m a ją  d a lszy  trening.

ł i o r p u s  i n ż y n i e r ó w  a e r o n a u t y k i .  U staw a francuska 
tw o rząca  z inżyn ierów  lo tn iczych  korpus ze sp ecja lnem  w yp o ­
sażen iem , w yższem  od innych  oficerów , w esz ła  w  ż yc ie  przez 
w ydan ie  dekretu  o prom ow aniu 55 inżyn ierów  w  lo tn ic tw ie  w oj- 
skow em . U staw a p rzew idu je  dw a stopn ie inspektorów  i 5 stop­
ni inżyn ierów .

K o n k u r s  l o t n i c t w a  t u r y z m u .  D oroczny konkurs lo t­
n ic tw a tu ryzm u rozpoczął s ię  dn. 27 w rześn ia  z lo tn iska  w  Or­
ły w  południow ej o ko licy  P aryża.

E tapy lotu okrężnego sam olo tów  tu rystyczn ych  są  n a s tę ­
pu jące ;

P aryż  — Lyon — C arcasso n e — Pau — P o itiers  — 
N antes — Tours — Douai — P aryż  (lo tn isko  Le Bour- 
get) S tanow i kto razem  2300 km. Na każd y  etap  
sam olo ty  m ają  jeden  dzień , t j. razem  dni 9 z od­
poczynkiem  jednodniow ym  w P au  dn 30 w rześn ia  

Do konkursu stanęło  15 sam olotów , śród k tó ­
rych  p rzew aża ją  sam olo ty o m ocy ponad 80 MK 
dw a tylko  (Potez VIII— 70 MK i T e llie r  35 MK) 
stan ow ią  w y ją tek .

R egu lam in  p rzew idu je  p rzyw ile je  w  zw iązku 
z w agą  p łatow ca.

K lasy f ik ac ja  zaw odników  na p ie rw szych  czte ­
rech m ie jscach  do n agrody w yp ad ła  n astęp u jąco :

1. V an  L aere  — p łat. C audron C 128 siln . 
Salm son 120 MK.

2- F ro n va l—płat. M orane S au ln ie r tenże s iln ik .
3. F inat — p ła t. Caudron C. 60, siln . C lerget 

130 MK.
4. L asne — p ła t. N ieuport D elage , siln . H ispa- 

no S u iza  180 MK

P R Z Y L O T  D O W A R SZ A W Y

F r a n c u z i  o  p r z y j ę c i u  „ A .rra cH art ’ a  i  C a -  
r o l a  w  P o ls c e .  Jak  w iadom o A rrachart i Carol 
w  sw ym  loc ie  „siedm iu s to lic 44 P aryż -  Belgrad  
K onstantynopol — Bukareszt — M oskw a — W arsz a ­
w a  — K openhaga — P aryż  dokonanym  w c iągu 
trzech  dni, b y li w  W arszaw ie  dn. 12 sie rp n ia  
o godz. 9 m. 25 rano i o d lec ie li do K openhagi o 10 
m. 30.

Jak  p isze  „ rA e ro n au tiq u e4‘ w  Nr. 76 po dro­
dze p rzy jęc ie  było  różne. N i e z b y t  g o r ą c e
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w  B elgradz ie  i w  W  a r s z aw  i e, p roste  w  K onstantynopolu, 
św ietn e  w  B ukareszc ie  i K openhadze, w  M oskw ie było ono n ie ­
zw ykłe — jedn o cześn ie  serdeczn e i w sp an ia łe  i t. p.

Z apew ne od przylo tu  do M oskw y o godz. 6 m. 15 w ieczo ­
rem do odlotu o godz. 3 w nocy było w ięce j czasu  na godne 
p rzy jęc ie  n iezw yk łych  go śc i w  sto licy  Sow ietów . Pobyt A rra- 
chart a w  S yren im  grodzie  trw ał za led w ie  godzinę — tem  n ie ­
m niej w obec b liskości lo tn iska od m iasta , w  szczegó lnośc i 
zaś od w ład z  lo tn iczych  pow in ien  był on w ys ta rcz yć  byśm y 
m ogli p rzyw itać , jak  n a leżało , obu dz ie ln ych  lotn ików .

^ V a lK i w  M a r o K u . U dział lo tn ic tw a w w alkach  fra r-
cusk ich  z A bd el Krim em rozpoczął s ię  dn. 12 kw ie tn ia  W c ią ­
gu kw ie tn ia  37 pułk lo tn iczy  dokonał 1275 lotów  i w yrzuc ił 
41 000 kg bomb.

W  lip cu  lotów  frontow ych w ykonano 3146, w yrzuco ­
no bomb już 150 000 kg. W ciągu  jednego  z napadów  n isz­
czyc ie lsk ich  jed n ą  tylko  bom bą zab ito  180 rifenów , co św iad czy  
o sku teczności broni pow ietrznej na froncie m arokańskim .

O becn ie na tym  froncie zn a jdu je  się  19 e sk ad r lotn. fran ­
cuskich .

O  l o c i e  R a y s k i e g o .  Lot R aysk iego  w zbudził w ie lk ie  
uznan ie w  kołach  francuskich  jedn ako w o ż zarów no "L  * a  i r“ 
jak  i ,.L  e s  A  i 1 e s“ p o d a ją  m yln ie  iż  lot był w yko n any w  dni 
7 n ie  6 i b łędn ie w ym ien ia ją  lądow an ie  w  B u kareszc ie  którego 
nie było .

Zato ze szczegó lnem  uznan iem  p odkreś lić  n a leży  artykuł 
w A ero-Sports z dn. 1 p aźd z ie rn ika  p ió ra  p. Edm. de G avard ie  
szeroko i sym p atyczn ie  o m aw ia jący  lot R aysk iego  i, co n a jw aż­
n ie jsze , zgodnie z rz eczyw isto śc ią .

J A P O N J A .

L o t T o k i o — P a r y ż ,  o którym  p isa liśm y  w ub. num erze 
zo stał zakończony. P iloc i A be i K aw aczi z m echan ikam i p rzy ­
b y li w dniu 28 w rześn ia  na lotn isko p arysk ie  w Le Bourget
0 godz. 13-ej min 40, spo tykan i przez tłum y pub liczności, p rzed ­
s taw ic ie li rządu, sfer lo tn iczych  i p ra sy  oraz bardzo liczn ie  
zgrom adzoną japo ń ską ko lon ję P aryża . Lotnikom  japońsk im  to ­
w arzy szyła  sp o tyk a jąca  ich  eskad ra  francuskiego  pułku lotn i­
czego. P rz y ję c ie  było n iezw yk le  o w acy jn e, p ilo tó w  zasypano  
kw iatam i, p ub liczność p ow iew ała  cho rągw iam i japońsk iem i. 
Z M oskw y p ilo c i le c ie li  sz lak iem  północnym  z pom in ięciem  
W arszaw y , rzekom o z powodu zakazu  drogi na M ińsk przez 
w ładze  sow ietów .

Lot z M oskw y do P aryża  odbyw ał się przez K rólew iec 
Berlin. Z M oskw y do K ró le w c a—-1250 km. z K ró lew ca do B er­
lin a  1150 km. W  locie do B erlina  jednem u z p ilo tów  w ypad ło  
przym usow o lądow ać . Z B erlina w  dn. 26 w rześn ia  p rzyb y li do 
S trasb urga  skąd  o d lec ie li w  dn. 28 w rześn ia  do P aryża  C ałość 
drog i, odbyta w 18 e tap ach , w ynosi około 13.300 km .

Z P aryża , gdzie  lotn ików  przyjm ow ano n iezm iern ie  u roczyśc ie  
szereg iem  bank ietów , w  m yśl d a lszych  p ro jektów  zw ied zą  oni 
Londyn i W łochy, gdzie  z rew izy tu ją  F errarina za jego  przelot 
Rzym  - T ok io .

W  obecnej chw ili baw i w Jap o n ji m jr. de P inedo  w po­
wrotnym  lo c ie  do W łoch z A u stra lji.

N I E M C Y .

P r o je K t y  l i n j i  B e r l i n  — T o k i o .  W edług  źródeł w łos­
k ich p rzy lo t A be i K aw aczi do B erlina o żyw ił p ro jek ty  na ko­
m unikację lo tn iczą  m iędzy N iem cam i i Jap o n ją , lin ją  Berlin  — 
M o skw a—P e k in -T o k io  (10 000 km .). Rzekom o rząd y  Sow ietów
1 Japon ji pro jekt ten gorąco p o p iera ją . W edług innych  źródeł 
kpt. Bruna om aw ia sp raw ę lin ji B e r lin — Tokio przez strefę po­
larn ą na Z eppelinach . Je st to znaczny skrót drogi -  p ro jekt 
ten om aw ia zresz tą  szeroko p. F ischer von Poturzyn w sw ej 
k s iążce  Luft H ansa.

R O S J A .

R o s y j s k i  r e k o r d  w y s o k o ś c i  lo t u  n a  b a lo n i e  w o l ­
n y m .  Dnia 18 lip c a  r. b. o dbył s ię  w L en ingrodzie  lot na b a ­
lonie w olnym , o pojem ności 1,437 m\ w ce lu  o s iągn ięc ia  rekor­
du pułapu lotu i dokonan ia różnego ro dza ju  badań  w  w yższych  
w arstw ach  atm osfery . P ilo tow ał balonem  p F iedosie jenko , 
obserw atorem  zaś był profesor A . Frydm an, d yrek to r Główn. 
O bserw atorjom  G eograficznego  w L en ingrodzie. Pomimo bardzo 
n ie sp rz y ja ją cych  w arunków  a tm o sferyczn ych  (gęste  chm ury) 
zdobyto  now y reko rd , o s iąg a ją c  w ysokość 7,400 m (d o tych cza­
sow y ro sy jsk i p rzedw o jenny rekord  b ył 6,400 m. w  r. 1910) 
a pow ojenny — 5,330 w  r. 1922). Podczas lo tu  zajm ow ano się 
sp ec ja ln ie  b adan iam i nad  fiz jo log icznem i z jaw isk am i i re ag o w a­

n iem  organizm u ludzk iego  w  w arunkach  w ysok ich  w arstw  atm o­
sfery , brano też próby m ikrobów z tych  w arstw  (na ku lturze 
że la tyn o w ej). Lot trw ał 10 g. 21 m., w ylądo w an o  w gubern ji 
N ow ogrodzkiej.

Z  p o w o d u  lo t u  M o s k w a - P e k in - T o k io - S z a n g H a j .
W obec tego , że p rasa  zag ran iczna , szczegó ln ie  n iem iecka (a  za 
n ią  też i p o lska) g ło siła , że k ierow n ik iem  p rze lo tu  grupy p ła ­
tow ców  so w ieck ie j p rodukcji z M oskw y do P ek inu  i d a le j do 
Szanghaju  i Tokjo  je s t .s ta ry , do św iadczo n y  n iem ieck i p ilot 
1. P. Szm id t — „W  i e s t n i k W o z d u s z n a g o  F ł o t a ” 
w  Nr. 8/1925 o głasza  o fic ja ln ie  b iografję  tego  Szm id ta , z której 
w yn ika, że pochodzi on z O desy, w  czas ie  w o jny  św iato w ej był 
żo łn ierzem  arm ji c a rsk ie j, potem zaś czerw onej i kom isarzem  
w ojskow ym , a ostatn io , od początku r. b., je s t szefem  p o lity c z ' 
nego se k re ta r ja tu  flo ty  pow ietrzne j Z. S . S. R.

U d z ia ł  s o w i e c k i c h  l o t n ik ó w  w  n i e m i e c k i c h  z a ­
w o d a c h  b e z s i l n i k o w y c h  w  R h ó n  w  r .  b .  W  dniach 1—31 
s ie rp n ia  r. b. odbyły  się  6-e ko le jne  zaw o dy szybow ców . L a ­
tało  tam  fak tyczn ie  20 szybow ców , w  te j lic zb ie  5 sow ieck ich , 
które o kazały  się  nader pow ażnym i konkurentam i n iem ieck ich  
szybow ców . N ależy tu podkreślić , że so w ieccy  p ilo c i p raco w a li 
w  now ych, n ieznanych  im w arunkach , w tedy  gdy n iem ieccy  b y li 
dokładnie p rzygo tow an i i obznajm ieni z tem i w arunkam i. R o­
sjan ie  zdo b yli tu reko rdy na d ługo trw ałość lotu jednoosobow ych 
szybow ców  (p ilo t Jungm eister — 1 g. 45 m.. p ilo t Jakow czuk —
1 g. 31 m .). G oście tak  d a le c e  w yró żn ia li s ię , że naw et w yp o ­
w iadano , podobno, w kołach  n iem ieck ich  zdan ie , iż b yły  to 
„ro sy jsk ie  zaw o dy szybow ców  w N iem czech”. „A w jach im ” 
Z. S. S R . zap ro sił 5 n iem ieck ich  szybow ców  na n a jb liż sze  po­
dobne zaw ody w  T eo doz ji na K rym ie.

„ I z w ie s t ja * *  o  p r z e m y ś l e  i  t e c h n i c e .  Jak  p iszą  ,.Iz- 
w ie s t ja " , rok 1925 je s t d la  lo tn ic tw a sow ieck iego  rokiem  h isto ­
rycznym  Rok ten  zapoczątkow u je  uw o ln ien ie  się  lo tn ic tw a ro­
sy jsk iego  w  stosunku do zag ran icy . O becn ie lin je  pow ietrzne 
M oskw a—L en ingrad  i M oskw a—Sm oleńsk zo sta ją  w yek w ip o w a­
ne c a łk o w ic ie  p rzez ro sy jską  w ytw órczość.

To sam o pism o notuje rekord szybkośc i p racy  techn icznej 
inżyn ierów  lo tn iczych  w  R osji. Oto w  jedn e j z w ytw órn i 8 m ar­
ca  zapoczątkow ano  now y ośm ioosobow y typ  p ła to w ca—8 czerw ­
ca  p ła to w iec  już w ypuszczono  z w arsz tató w  a 9-go ob latano . 
P ła to w iec  odbył ku zadow olen iu  ogólnem u, jak  p iszą  ,,Izw ie- 
a t ja “ , 8-godzinną próbę lotu.

O śm iogodzinny czas p racy  n a jw idoczn ie j obow iązu je  i s a ­
m oloty.

L in j e  p o w ie t r z n e  R o s j i  S o w i e c k i e j ,  w edług źródeł 
w łosk ich , są eksp loatow ane p rzez 4 T o w arzystw a : Deruluft,
Junkers, D obroliot i Ukrwozduchput*. Ł ączn a  długość obecnie 
eksp lo atow anej już s ie c i w ynosi 7560 km. S ie ć  p odz ie lona jes t 
w  sposób n astęp u jący :

M o skw a—K rólew iec n a leży  do tow  D eruluft;
lin je  k au k ask ie  łączn ie  z lin ją  M oskw a — Baku do tow. 

Junkers;
lin je  u k ra iń ik ie  i k rym sk ie  z cen trem  w C harkow ie  do tow . 

,,U krw ozduchput’“ ;
lin je  tu rk iestańak ie  oraz M oskw a— Niżnij do tow . Dobroliot.

L o t n ic t w o  w o j s k o w e ,  w ed ług  in form acji ang ie lsk ich , 
lic z y  w  R osji S o w ieck ie j w  obecnej chw ili 75 eskadr po 12 s a ­
m olotów.

Z w raca  uw agę liczne lotn ictw o  n isz czyc ie lsk ie  z sam olo ­
tam i do bom bardow an ia dziennego  i nocnego. Jednostk i frontowe 
p o s iad a ją  66 c iężk ich  sam olotów  do bom bardow an ia.

N o w y  p ł a t o w ie c  k o m u n i k a c y j n y .  W ytw órn ia  „Czer­
w ony Lotnik" w yp uśc iła  p ła to w iec  inż. G rigorjew a na 3 p a sa ­
żerów  i p ilo ta  z s iln ik iem  B risto l-Lucifer 100 MK. Szybkość 
w łasna 140 km godz., c iężar w łasn y  720 kg ., o bc iążen ie  u ży ­
teczne 450 kg. Jak  w id ać  z tego je s t  on ogrom nie ekono­
m iczny. gdyż p rzyp ada  33 KM m ocy na 1 p asaże ra . Sam olot 
użyty  będzie  na lin jach  tow . U kraiń sk ie j F loty Pow ietrznej 
(U krw ozduch floth

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

N a r o d o w e  z a w o d y  l o t n i c z e  w  S tan ach  stan ow ią  k il­
kudn iow ą m an ifestac ję , której głów ną o sią  je s t t. zw . P u litz er 
T rophy, w yśc ig  d la  sam olotów  lądow ych  W  roku b ieżącym  za 
w ody te, N ational A ir R aces . o d b yw a ją  się  w dn. 8, 9 i 10 
p aźdz ie rn ika  na lotn isku M itch e la  (M itchel F ield ) w  Long Island 
(N ew -Y ork). W zaw odach  b ierze  ud z ia ł F ran c ja  w  o so b ie  Bre- 
gueta .
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PR Z Y L O T  JA PO Ń CZY K Ó W  ABE I K A W A CZI.

OWACJA NA L O TN ISK U  P A R Y SK IE M .

W edług o trzym anej przez nas d ep eszy  od p. L. R enau lt, 
w  dn. 10 w  k la s ie  p łatow ców  w yw iad o w czych  i bom bardow a­
n ia  p ierw sze  m ie jsce  z a ją ł Breguet 19 z siln . R enau lt 480 MK. 
drugie  — am erykań sk i D ouglas. Z aw ody om ówim y szerze j po 
o trzym aniu  d a lszych  inform acji.

R e k o r d  s z y b k o ś c i  zn a jd u jący  się  w  ręku F rancji (p il. 
Bonnet 448 km. 1 godz p łato w iec  B ernard  V  2) jes t p rzedm io ­
tem w ysiłkó w  lo tn ic tw a am erykańsk iego . W edług inform acji 
te legraficzn ych  p il. W illiam s na p łatow cu C urtiss uzyskał sz yb ­
kość 486 km./godz. na d ystan s ie  1 km Jak  w iadom o m iędzy­
narodow e reko rdy szybkości m uszą być dokonyw ane na d ystan ­
sie  3 km.

T U R C J A .

P a t r j a r c k a  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  obrządku g reck ie ­
go o fiarow ał na lotn ictw o tureck ie  1 300 funtów tu reck ich  do 
d ysp ozyc ji tu reck ie j L ig i Obrony P ow ietrznej. C zyn  ten  jes t 
n adzw ycza j znam iennym , św iad czy  on bow iem  n ietylko  o zro­
zum ieniu zn aczen ia  lo tn ic tw a przez duchow ieństw o p raw o sław ­
ne w T u rc ji, a le  też i o stosunkach  jak ie  je  łą c z ą  z państw em .

W p ł y w y  n i e m i e c k i e  w  lo tn ic tw ie  tu reck iem  w a lc z ą  
od d łuższego  czasu  z w pływ am i francusk iem i. W yraz iło  się  to 
już w  konkurencji n iem ieck ie j firm y Junkers z francuskiem  to­
w arzystw em  Franco-Roum aine o kom un ikację pow ietrzną z Eu­
ropy do A ngory.

O becn ie Junkers uzysku je  od rządu A ngory praw o na 
o tw orzen ie szkoły  p ilo tów  i oddziału  w łasn ej fabryki p łato w ­
ców  na teryto rjum  T urc ji.

W Ł O C H Y .

Z n a c z k i  p o c z t y  p o w i e t r z n e j .  R ząd  w łoski postano ­
w ił w yp uśc ić  sp ec ja ln e  znaczk i pocztow e d la  poczty  p o w ietrz ­
nej. Z naczki te na 75 ct., 1 3  i 5 lir  b ędą przedm iotem  kon­
kursu.

U d z ia ł  w  z a w o d a c h  o  p u h a r  S c h n e i d e r a ,  W łosi 
zap o w iad a ją  ud z ia ł w odnopłatow ców  w łosk ich  w  konkursie  m ię­
dzynarodow ym  o puhar Sch n e idera . Konkurs ten, jak  w iadom o, 
w roku b ieżącym  o dbędzie  się w  S tan ach  Z jednoczonych . S a ­
m oloty w łosk ie  b ędą typu M acchi 33 z s iln ik iem  C urtiss D-12. 
Koszta udz iału  firm y M acch i p rzy jm u je  na swój rachunek rząd  
w łosk i.

" W iz y ta  T u r e c k i e j  L ig i  A e r o -  
n a u t y c z n e j .  D e legac ja  T u reck ie j L ig i 
A ero n au tyczn e j pod p rzew odn ictw em  p re ­
zesa , p osła  D żew ad A b b asa , sk ład a jąc a  
się  z głów nego referen ta techn icznego  
Chakir H azim  Beja, W ed idz i B eja , szefa 
p ilo tażu  L ig i i innych  członków  p rzyb yła  
do W łoch w początku w rześn ia  celem  
zw iedzen ia  w łosk iego  p rzem ysłu  lo tn icze­
go i urządzeń  lo tn iczych  w M edjo lan ie 
i T uryn ie . G oście po zw iedzen iu  zak ła ­
dów  A n sa ldo  i w odnopłatow ców  S. I. A 
1. w  Sesto  C alen de  a sy sto w a li p rzy do­

św iadczen iach  nocnego bom bardow ania

L o t  d o  R e p u b l i k i  S o w ie t ó w  
trzech  sam olotów  B R 1 z siln . F iat 700 
MK pod dowództw em  podpułkow nika Bo- 
lognesi, k tórego m arszrutę  p odaliśm y w  ub 
num erze „Lotu P o lsk iego", rozpoczął się 
dn. 8 w rześn ia  z Turynu . T egoż dnia 
grupa za trzym ała  się  w  Udine i dn. 13-go 
w y le c ia ła  i p rzyb yła  do W ied n ia  (A spern  
dn. 17-go o d lec ia ła  i p rzyb yła  do Bu­
dapesztu .

J u n k e r s y  w e  W ł o s z e c h .  Od 
dłuższego  czasu  w e W łoszech  czyn ione 
są  p rzygo to w an ia  do w prow adzen ia  lin ji 
pow ietrznych  przez Junkersa  (U dine — 
W iedeń , Z urich— M edjo lan  i t p .). W  dn. 
1 w rześn ia  dokonany został p ie rw szy  
próbny p rzelo t Z urich—M edjo lan  i z po­
w rotem  na sam olocie  tró jsiln ikow ym  Jun­
kersa  G. 23 — lot trw ał 1 ‘/a godziny. S a ­
molot p ro w adz ił znany czyte ln ikom  n a­
szym  p ilo t W . M itte lho lzer („Lot P o l­
sk i"  Nr. 21).

Z NASZEJ BIBLJOTEKI

S .  S e m p o ł o w s k a  „ D o  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o " .  "W ar­
s z a w a  1 9 2 5  r .  N akładem  spółdzieln i k s ięgarsk ie j „K siążka" w y ­
szła b ro szurka p. Sem połow skie j pt. r Do b ieguna północnego", 
o m aw ia jąca  zw ięź le  a  in te resu jąco  n iestrudzone usiłow an ia bo­
hatersk ich  jednostek  w  kierunku zdobyc ia  n iedostępnego , ta jem n i­
czego  b ieguna aż po o statn ią  w yp raw ę A m undsena.

K siążeczka p. Sem połow sk ie j zaopatrzona w  p rze jrzystą  
m apkę b ieguna północnego, c zy ta  się , jak  za jm u jący  utw ór b e le ­
try styczn y , a jedn o cześn ie  spełn ia  ona doskonale  sw o je  p osłan ­
nictwo popularno  - naukow e.

D latego też będzie  n iew ątp liw ie  chętn ie czy tan a w  szero ­
k ich sferach ; szczegó ln ie  m łodzież zn a jdz ie  w  niej dużo s z la ­
chetnego  m aterjału .

I n ż .  Z y c h  -  P ł o d o w s k i .  , , 0  b u d o w i e  p ł a t o w c ó w "  
" W y d a w n ic tw o  W o j s r o w e g o  I n s t y t u t u  N a u k o w o - W y ­
d a w n i c z e  g o . Instytut N auk.-W ydaw . zrobił w ie lk ą  p rzysługę  
p o p u laryzac ji w ied zy  lo tn icze j w yd a ją c  k s iążkę  inż Z dz isław a Zych 
P łodow sk iego . A utor, d ługo letn i k ierow n ik  W ojskow ej C en tra li 
Badań L otn iczych  i redak tor dz iału  techn icznego  „Lotu P o lsk ie ­
go", w  k siążce  sw e j d a je  p rzystępn y p rzeg ląd  techn ik i sam olo 
tu, d z ie ląc  całość  na trzy zasad n icze  ro zdz iały : 1) m echan ikę
lotu, 2) budow ę p łato w ca i w reszc ie  3) obsługę p łato w ca . Spo­
sób trak to w an ia  p ro sty, bez u ż yc ia  w yższego  rachunku, an i też 
teo rji w ytrzym ałośc i m aterja łu , je s t jedn ak  n iezm iern ie  ja sn y , 
zrozum iały, tak  iż czy te ln ik  n ie odczuw a n igdzie  braku m a te ­
m atycznego  uzasadn ien ia . T em at autor ilu stru je  s ta le  p rzyk ła ­
dam i z p rak tyk i lo tn icze j i is tn ie jącem i typ am i sam olotów , co 
ogrom nie o żyw ia  k siążkę , k tórą rz eczyw iśc ie  czyta  się  jednym  
tchem  Je st ona n iezbędną d la  ogółu p ilo tów , z ko rzyśc ią  prze 
czy ta  ją  każd y  in te ligen tn y  p o lak , a w  szkołach  m echan ików  
m oże być bardzo użytecznym  podręczn ik iem .

B ogaty a tla s  rysunków  (aż 377) doskonale  p rzyczyn ia  
się do o b jaśn ien ia  tekstu , b yło b y jed n ak  lep ie j rysunk i roz­
m ieszczać  w  tek śc ie , lub a tla s  zbroszurow ać o ddz ie ln ie  — u ła ­
tw iłoby to n iezm iern ie  ko rzystan ie  z n iego  czy te ln ikow i.

Szw anku je n ieco  ko rek ta . Braki ko rek ty  odczuw a się  p rze- 
dew szystk iem  w p isow ni n azw isk  obcych , a naw et i sam ego 
autora, k tóre w  ty tu le  k siążk i zostało  podane bez im ien ia .

, , L o tn ik .* ’ . U kazał s ię  Nr. 17 tego pożytecznego  d w u ty ­
godn ika ilu stro w an ego . Bogata treść  i dobór dobrych ilu stracy j 
ak tua lnych  s taw ia  ten  num er na w ysokim  poziom ie .
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U m i e  r a j ą c e  oczy.
i.

— Z a m n ą !
T ak i ro zkaz  w yd a ł po ruczn ik  A n drze j W ., 

k ie d y  sp raw dz ił m echan izm  m otoru, u sadow ił s ię  
m ocno w  siod le , puścił w  ruch śm igło p łatow ca 
i o statn i raz  b ystrem  spo jrzen iem  o garn ął ca ły  ap a ­
rat. T ak i rozkaz  w y d a ł  do dw óch s to jąc ych  po 
obu bokach  m ałych  sta tkó w  m yśliw sk ich , w  któ­
rych  już w a rcza ły  głucho m otory, fu rko tały  śm i­
g ła—tak i ro zk az  w y d a ł jed n em  w zn ies ien iem  ręk i 
do gó ry  i opuszczen iem  n ag le  w  dół.

W  te j sam ej p raw ie  chw ili p o ru szyły  s ię  trzy  
sam o lo ty , zam igo tały  b iałem i sk rzyd łam i w  pro­
m ien iu  słońca, z a lśn iły  sreb rzystym  odb lask iem  
rad o śc i i m ocy i pop łyn ęły  w  d a l po łące  z ie lone j, 
sp ad a ją c e j le k k ą  p o ch yło śc ią  ku rzeczn ym  łęgom , 
ob lanym  te raz  po w o dz ią  sło necznych  prom ien i, 
gd z ie  pow ietrzne fa le  isk rz y ły  się  re f leksem  b ie li, 
s reb ra  i fio letu .

Z w yso ko śc i k ilk u d z ie s ię c iu  m etrów  osta tn ie  
spo jrzen ie  posłał p ilo t A n d rze j b iałem u dw orow i, 
w id n ie jącem u  w d a li w śród  z ie lo n ych  d rzew . T e raz  
już n ie było czasu  n a  d łuższe sp o jrzen ia  —ręce  le ­
g ły  p ew n ie  na ste rze . P o ch y lo n y  w przód  p a trzy ł 
p ilo t na w sk azó w k ę  barografu , k tó ra  zw o lna w zno­
siła s ię  w  górę. 3 0 0 —40 0 —500 m etró w !

P ro w ad z ił ap a ra t skokam i w  p łaszczyźn ie  
w przód , zw ięk sz a ją c  co raz  b ard z ie j ’ szybkość .

T y s ią c  d w ieśc ie ! S top !
W yso k o ść  w y s ta rc z a ją c a , ab y  p an o w ać  nad  

o ko licą . W  p am ięc i pow tórzył sob ie rozkaz  d o ­
w ó d cy : „Nie dopuścić n iep rzy ja c ie lsk ich  sta tków  na 
p rzedp o le  n aszych  p o zyc ji, n a odcinku  G — F “.

C odzienn ie p o w tarzał sob ie ten  rozkaz . Co­
dz ienn ie  w  rannem  słońcu w z la tyw a ł  jeg o  oddział 
„trzy sta lo w e p tak i" , —w b łęk itn y  p rzestw ór w  d u ­
m nym  rozdźw ięku  m otorów . K ażdego  dn ia czu­
w ał, aż eb y  n ik t n ie  w yp rzed z ił  go w  obow iązku  
n ies ien ia  pom ocy O jczyźn ie  w  ch w ili g roźnej, 
w  cz as ie  w a lk i n a  śm ierć , n a  ży c ie  z c iem iężyc ie - 
lam i ja sn e j, upo jnej w o lnośc i. I oto d z is ia j znów  
zo staw ia  pod sobą z iem ię , ab y  ta k  ja k  codz ienn ie , 
spełn ić sw ój ob o w iązek , zm ien ić n a  ich  ruchom ych

stan o w iskach  trzy  a p a ra ty  p a tro lu jące  odcinek , 
trzech  k o legó w , k tó rym  po zno jnej p ra c y  n a le ż y  
się  w yp o czyn ek .

II.

G łuche dudn ien ie  w  szyb ę  okna zbudziło p i­
lo ta  d rzem iącego  na tap czan ie  w  sw o je j k w a te rze . 
B łysk  zap a łk i ; ro zśw iec ił  na m ałą ch w ilę  c iem n ię  
nocy z a le g a ją c e j za  oknem . W  b łysku  tym , ja k  
n ik n ący  obraz o z a ta r ty ch  kon tu rach  u k aza ła  się 
i zn ik ła tw arz  żo łn ierza . Z nów  p u k an ie , tym  ra ­
zem  g ło śn ie jsze  od p op rzedn iego . T rzeb a  było 
z w le c  sw o je  u trudzone ciało z łóżka i w  b ie liźn ie  
p o cz łap ać  do drzw i, ab y  je  o tw orzyć . Z im ny w ia tr 
z d eszczem  u d erzy ł w  tw arz , c iął w  oczy . Z a 
ch w ilę  ro zesp an ym  oczom  u k aza ły  s ię  w  m roku 
ciem ne z a ry s y  p o stac i cz łow ieka . Szyb k im  ruchem  
o p ad ła  rę k a  od czoła — o d d a jąc a  w o jsk o w y  
ukłon. Z a ja śn ia ła  b ia ło śc ią  p ap ie ru  k o p erta  sz ta ­
fety . T a k ie  to już żo łn iersk ie  ż y c ie . N igdy w y ­
tch n ien ia . O b o w iązek . T rzeb a s ię  zap rzeć  w  so­
b ie , zapom n ieć o sob ie , p rzestać  istn ieć  d la  św ia ta , 
b yć  sobą a  ch w ilam i b yć  n iczem , b iernem  n arzę ­
dziem , kó łk iem  w  o w e j w ie lk ie j m aszyn ie , k tó ra  
p racu je  na obronę k ra ju  i poko ju  św ia ta , — ab y  
w reszc ie  nad  zm ęczoną m yślą , u trudzoną w  cią- 
g łem  p ełn ien iu  obow iązku  zak ró lo w ała  dum a sp eł­
n ionych  p rzezn aczeń . T rzeb a  n ie raz  godzinę za 
godz in ą traw ić  w  dług ich  ch w ilach  o czek iw an ia , 
w  codz iennych  d robnych , napozór n ic n iezn aczą- 
cych  za jęc iach , p racach  n ad  sobą i innym i — ab y  
w reszc ie  do czekać  s ię  chw ili, k ie d y  ow a zg ro m a­
dzona en e rg ja  p ra c y  i d o św iad czen ia  m oże zab ły ­
sn ąć  czynem .

N iem a chw ili spoko ju . Z łotem i lite ram i je s t w y ­
tłoczony w  kurzu  codz iennego  dn ia  w y ra z  „p raca" .

I te raz . G odz. 2.30. Je ch ać  trzeb a  do Sztabu  
A rm ji. S taw ić  się  o 2.45. W z lo t o 3-ej. Cóż u lich a , 
p o w a rjo w a li tam  w  tym  sztab ie l A le ż  to w  tem p ie  
exp ressu . A n d rze j ub ierał s ię  p o śp ieszn ie . T ym ­
czasem  z szo p y  n a  podw órzu  ch łopsk iego  dom o­
stw a  w y je żd ż a ł p o p u la rn y , trz ę są c y  s ię  w  p o sad ach  
od ro zg rzan ego  już m o to ru —k u sy , w o jsk o w y  Ford.
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J a k a ś  d roga w ąz iu tk a  do szo sy , m ięd zy  opło­
tk am i, gd z ie  trzeb a  było  zręczn ie  om ijać  kałuże 
w o d y , błotn iste doły, w yżłob ione p rzez furgony, 
ja sz c ze , a rm aty ; ja k ie ś  topo le p o ch y lo n e p łacz li­
w ie  na tę d ro gę  w ą sk ą  w śród  ugorów , gd z ie  w ia tr 
p o ln y  m iotał zim ne fa le  dżdżu prosto w  oczy. 
Jak iś  n ag ły  zak rę t, s iln ie jsz y  w arko t sp raco w an ego  
m otoru i czarna , obłocona, zad eszczo n a sm uga 
szo sy , g in ą c a  w  m roku nocnym , u k azu je  się  zm ę­
czonym  oczom .

W  sm udze prom ien i sw o ich  dw óch lam p  roz­
p ry sk u je  Ford błoto w yb o iste j d rogi na obie stro ­
n y  i p o łyk a  m rok nocy , unosząc co raz szyb c ie j do 
ce lu  podróży A n d rze ja , żo łn ierza sp e łn ia jącego  roz­
kaz , sw ó j obow iązek .

*

N aprzeciw ko  p ęd z ącego  sam ochodu u k azu ją  
się  dw a . zrazu  m ałe, św ia te łk a . R osną. O lb rzy ­
m ie ją . S yg n ał. Jeden . D rugi. T rzec i. W  tem  m ie j­
scu  szo sa  je s t  tak  w ą sk a , że z a led w ie  z ostrożno­
śc ią  w ie lk ą  m ożna m inąć się . A  n a  lew o  i p raw o , 
po obu bokach  czarn a  p rzep aść , obe jm u jąca  w y ­
sok i n a sy p  ta jem n iczem  p rzeczuc iem  trw ogi.

S tać ! Ś w ia tła  tam tego  sam ochodu rosną, rosną. 
Cóż-to, czyż  n ie w id zą  n aszych  św iateł? T rzy , 
dw ie , jed n a  sekun d a ! ‘ M gn ien ie  ch w ili w y s ta rc z a ­
ją c e  d la  z am k n ięc ia  “ i o tw orzen ia  oczu. T rzask  
o g łu sz a ją cy  i w ark o t p ie k ie ln y  dw óch  śc ie ra ją c y ch  
s ię  ze sobą ciał.

M gła w  oczach  i ból, ból w  całem  c ie le . B ły­
sk i św iadom ości, k tó re  p o jaw ia ją  s ię  i z a raz  g asn ą . 
P ło m ie n ie !! !

III.
L eżał z połam anem i ręk am i, ze zm iażdżonem i 

nogam i n a  połow em  łóżku pcrstaw ionem  pod n a ­
m iotem  le k a rz a  ch iru rga ! Z a led w ie  m ógł o ddych ać . 
W pół ro zcb y lo n em i, zb ie la łem i w argam i, łap ał po ­
w ie trze , k tó re  ze św istem  bo lesnym  d la  chorych  
płuc w p adało  o rzeźw ia jąc ą  fa lą  do k rtan i. O w ez ­
głow ie oparł o b an d ażo w an ą głow ę. Nic n ie  m ąciło 
c iszy  zm ierzchu , k tó ry  sp ływ ał pow o li na z iem ię. 
T y lk o  z k w itn ących  lip  szło n iestrudzone b rzęcze ­
n ie roi pszczół i ów  zap ach  pełen  m iodow ej sło­
d yczy . O grom ne d rzew a  rzu ca ły  coraz w ięk sze  
c ien ie  n a  o lb rzym i traw n ik  z ie le n ie ją c y  p rzed  dw o­
rem  ro z leg łą  łąk ą . sp ad a ją c ą  aż tam  w  d a li do 
staw ó w , n ad  k tó rem i w s taw a ły  te raz  lec iu tk ie , 
b iałe  m uślin y  m gieł. D ale j, za s taw am i m a ja cz y ły  
g ran ito w em  tłem  la sy .

C hory pow o li o tw ie ra ł i z am yk ał oczy . N aj­
w y ż sza  radość u jrzen ia  św ia ta , o b co w an ia  w zrokiem  
z czarem  p rzy ro d y  b yła  tak  w ie lk a , że k az a ła  mu 
z nadm iaru  szczęśc ia  zam yk ać  od czasu  do czasu  
p o w iek i i pod czarn ą  zasłoną rzęs lu b o w ać  s ię  do­
p iero  co u jrzan ym  w idok iem . P odn iosły się  p o w ie ­
ki. W ie lk ie  czarne o czy p o g ląd a ły  w  dal. B yła 
w  tym  w zroku w sz ys tk a  radość i d z iękczyn ien ie  
za  m ożność o g ląd an ia  dzieł S tw ó rcy . A le  i bo lesna 
zadum a go rzała  w  tych  oczach . T rzeb a  będz ie  
odejść  od tego  p ięk n a , od tych  lip , od ty ch  łąk , 
od te j w on i — m ów ił w zrok.

Już te raz  n ie czu je nóg an i rąk , ty lk o  ow ą n ie ­
m oc w członkach , w  całem  c ie le . T y lk o  te  o czy  
m ogą jeszcze  p a trzeć  i p o d z iw iać  św iat.

W  szm er w iatru , k tó ry  k o leb a ł g a łęz ie  w m ie ­
sza ły  się  c z y je ś  c iche s tąp an ia  po traw ie . Ktoś 
łagodn ie  do tknął ram ien ia  i spo jrzał w  oczy.

Z w arły  się  spo jrzen ia , stop iły  s ię  w  sob ie. Je s te ś  — 
p o w ied z ia ły  oczy.

Słodki głos, ja k  m e lo d ja  n a jcz ystsz ych  tonów , 
zad źw ięcza ł  w  c iszy .

-—- Z to b ą !
Nie m ogły m ów ić u sta . N iew yraźn y  szep t po­

dobny do sz ep len ien ia  m ałego  d z ie ck a  w yb ieg ł na 
w a rg i i n ag le  zam arł trw oż liw ie  k ry ją c  się  w  k ą c i­
k ach  d rg a ją c ych  ust. Ból w y k rz yw ił  g rym asem  
c ie rp ien ia  tw arz .

— Nie m ożesz n ic m i p o w ied z ieć , A ndro?
Z nak  n iem y głow ą, że nic już p o w ied z ieć

n ie m oże, w y ra z  oczu, k tó ry  p o w iad a  o ow ej 
n iem o cy  m ilczen ia , ud ręce  k a le c tw a , pon iechan iu  
m ęsk ich  sił, p o n iew ie ran iu  d aw n e j m ocy.

T en że  to człow iek , k tó ry  je szcze  w czoraj 
w  obłokach  czuł się  w o lnym , ja k  orzeł, p an  po ­
w ie trzn ych  stref.

On że to budził postrach  w  n iep rzy ja c ie lu , 
k ie d y  w zb ija ł s ię  dum nie ja k  n ag le  w yp u szczo n a  
strza ła , n ad  n ie p rz y ja c ie lsk i s ta tek  i ja k  ów  orzeł, 
k ró l stw orzeń  p o w ie trzn ych  brał go w  sw e szpony, 
p o tężny , zdałoby s ię^ n iezw alczo n y .

Jem u  to, jego  d u szy  m ężnej, czy  ty lk o  jego  
c iału  śm iało  s ię  ż y c ie , p u lso w ało ’’  w arem  m łodej 
k rw i, biło k ażd e g o  dn ia p rom ienne rad o śc ią , śm ie­
chem  i " ukochan iem . U siłow ał "poruszyć z le k k a  
k iku tam i rąk , nogam i, k tó re  b y ły  te raz  już ty lko  
jed n ą  b ezksz ta łtn ą  m asą . Jego  to n iezw alczo n e  
ciało  tak  w y g lą d a .

O d d a lek ieg o  la su  p o w iał ch łodn ie jszy  p o d ­
m uch w ia tru , rw ał k iśc ie  lip o w ego  k w ie c ia  i chy- 
botał n iem i w  pow ietrzu , ja k b y  ku  u c iesze  d z ie c ię ­
ce j z ab aw y . Z w ie trz yk iem  tym  u d erzy ł  m o cn ie j­
s z y  zap ach  k w itn ąc ych  lip , zm ieszan y  z w on ią  
k w ia tó w  lew k o n ji i do jrzałych  zbóż.

P o ch y liła  s ię  n ad  nim . Je j sło dk ie  o czy spo ­
częły  znow u na szeroko  o tw artych  oczach  chorego . 
B iałem i ręk am i poczęła  p ieśc ić  n a juko ch ań szą  
tw arz  — a cho ry z n ad m iaru  tego  szczęśc ia  znowu 
jął m rużyć p o w iek i, uśm iechem  pozostałym  z re sz ­
tek  d aw n ego  szczęśc ia  ja ł  łow ić k a ż d y  p ieszczo tliw y  
d o tyk  je i um iłow anych  ak sam itn ych  dłoni. M ów iła:

— P am ię tasz . A ndro , nasz sen  w  C hojn icach  
i te  b zy  k w itn ące , n a sy c a ją c e  k ażd ego  ran k a  n asz po ­
kój zap ach em  k w ia tó w  i liśc i sk rop ionych  poranna 
rosą? P am ię ta sz  te  b ia łe  b z y n o d  oknam i i sen  ten?

A  słońce, k tó re  św iec iło  nam  w ted y , cudne 
słońce?

D ał znak , że p am ię ta  to w szystk o , że oto 
ro zw aża  te raz  ten ogrom  szczęśc ia , ja k i z n ią  
p rzeżyw ał, n ie śc i w spom nien iem  o b razy , k tó re  n a ­
w e t w  w yo b raźn i o d e jd ą  za  ch w ilę  n a  zaw sze .

Z ach o d zące  słońce rzuciło  trzy  pu rpurow e 
sm ugi, k tó re  ja sk ra w ą  cze rw ien ią  g ran ic zy ły  z fio­
le tem  chm ur za leg łych  d a lek o  na w id n o k ręgu .

G dzieś od strony staw ó w  dob iegało  c iche 
recho tan ie  żab.

O czy chorego  p a trz y ły  te raz  w  b ezm iar n ie ­
boskłonu. w  m ie jsce , gd z ie  — w ie lk a , złocista k u la  
słońca sła ła  szkarła t płom ien i.

A  w te d y  w  te i c iszy  zaw arcza ł gdz ieś da leko  
i głucho m otor. C oraz b liże j, po tężn ie j. W arko t 
śm igła p rzec in ał p o w ie trze  p ie śn ią  tę ż yz n y  i m ocy 
P rzen ikał zm ysły  razem  z tem i w o n iam i lip , sadu , 
pó l, la só w , odurzał p re ludem . tv le  s ły szan ą  p ieśn ią  
d aw n ego  dz ie ln ego  życ ia . I p ilo t dobył z s ieb ie  w sz y s t­
k ich  re sz tek  u c ie k a ją c y c h  sił ab y  p o d n ieść  głow ę.
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Je szcze  sze rz e j ro zw arły  s ię  pow iek i. N iech 
w idzą , n iech  zo baczą po raź  ostatn i tego  p taka , 
k tó rego  on tak  ukochał, p tak a  jego  życ ia . A  w  m ie j­
scu  gd z ie  b łęk it firm am entu  g ran iczy ł z k rw is tą  
łuną zachodu  n a  tle  te j g ran ic y , z poza d rzew  
w yp łyn ą ł On. W sp an ia le  pruł po w ie trze , rad o sn ym  
w arko tem  o b w ie szcza jąc  sw ą  tężyzn ę  i moc.

U m iłow anem  spo jrzen iem  ś led z iły  o czy lot. 
T ak  ja k b y  to był jego  w łasn y  lo t w  lip co w e słoń­
ce, w błękit.

L eć p taku  i żegn a j n a  zaw sze !
Ł zy  zw ilż y ły  p ow iek i. S e rce  z a leg ła  osłona 

sm utku  tak  w ie lk ieg o , że już w c a le  sm utk iem  nie 
był, ty lk o  ja k ą ś  w ie lk ą  m e lan ch o lją  c ią g n ąc ą  się  
z n ieskończoności w  inną b o leśn ie jszą  je szcze  n ie ­
skończoność. U ciekało  sam op oczuc ie  ja sn e j do­
tych czas  m yśli.

Je szcze  se rce  biło sennym  rytm em  a k rew  
coraz w o ln ie j k rą ży ła  w  resz tkach  n iep o targan ych  
żył. A le  o czy c iąg le  p a trz y ły  w  dal, gdz ie  w  szk a r­
ła tn ych  o d b lask ach  słońca ro zp ływ ał s ię  w  c iszy  
m iaro w y  głos s iln ik a .

A  w  m iarę  o d d a lan ia  s ię  tego  głosu, um iło w a­
nej p ieśn i d z ie ln ego  życ ia , szeroko  ro zw arte  oczy 
k u rczy ły  s ię , p o w le k a ły  b ie lm em  m gły , p łow iały .

O statn i raz  z ab łysły  ż yw ie j, k ie d y  złocista 
sm uga p rom ien i zach o d zącego  słońca p rzedarła  
się  p rzez fio le ty  chm ur i o św iec iła  zn ik a ją c y  a e ro ­
p lan  w sp an ia łą  au reo lą  b lasku . D um ny rozdźw ięk  
m otoru z ap ad a ł się  coraz b ardz ie j w  ciszę m roku. 
Jeszcze  było słych ać  głos, podobny b rzęczen iu  ow a-

O D E
D rży  p o d  md l e j ą c ą  ręką mon to wany  statek — 
Ś m i e l e j  !
Grozi nam Wróg.
S t r udzonemi  pa l cam'  Wplątani w  war sz tat y
W  Wartkim f e r w o r z e
Pr op e l l e r
K rw i ą  f a r b u j e m y  z ż y ł !
Z e  ws chodu  i za chodu  przez  g r o źn e  prze s tworze  
B urz ą  bomb c i ą g n i e  atak 
O b y w a t e l e ,
D o d a j c i e  n a m  s i l !

Czarną chmurą  zn i sz cz enia  nad  s t ru ch la ł em miast em  
Wiche r  śm i g  s i ę  przewala.
S ł y s z y c i e  ? Tłumiąc  huk a tm o s f e r y  
S y r e n y
R y c z ą  na a l a r m !
Czyż  b ę dz i e c i e  cz ekal i  bezbronni  u steru,

du w  u p a ln e  le tn ie  po łudn ie—a le  i ten  cichł z k a ż ­
dą chw ilą .

B ezsze lestnem  po ruszen iem  w arg , g asn ącem i 
źren icam i pełnem i w yrazu  u k o jen ia  i spoko ju  że­
gnał p ilo t n ik n ący  z oczu sta tek , k tó ry  b ył d la  
n iego  w spom n ien iem  chw il ry c e rsk ie j s ław y , dum ą 
sp ełn ian ego  obow iązku  w obec O jczyzn y , w ia rą  
w  zw yc ięs tw o  sk rz yd la te , m arzen iem  p rzysz łych  
lo tów , k tó re  na tak ich  s ta tk ach , ja k  ów  n ik n ący  
z oczu, n as tęp cy  jego  m ie li odbyć ku ch w a le  R z e ­
czyp o sp o lite j.

Ż egnał n azaw sze  ów  o sta tn i sam olo t, k tó rym  
Bóg pozw o lił c ie sz yć  s ię  m u p rzed  śm ierc ią , a k tó ­
ry  był d la  n iego  n a  ziem i sym bo lem  n a jw yż sz e j 
rad o śc i i szczęśc ia . Na ch w ilę  zam knął oczy.

Już te raz  ty lk o  podm uch w iatru  w raz  z sz e le ­
stem  sp ad a ją c eg o  lip o w ego  k w ie c ia  p rzyw iew ał 
od czasu  do czasu  g ło śn ie jszy  w arko t s iln ik a , a le  
i ten  odgłos coraz b ard z ie j g in ą ł w  b ezk res ie  p rz e ­
strzen i.

P ilo t po ruszył s ię  n ag le  i znow u spo jrzał w  n ie ­
bo. A le  n ie  było  w id ać  dum nego p tak a ! W te d y  
już p rędko  g a s ły  o czy , o o ad a ły  p o w iek i, um ierało  
słodkie w e jrzen ie , k tó re  było  d aw n ie j w y razem  
ry ce rsk ie j duszy .

O tw ierały  s ię  w ro ta  P rzezn aczen ia . N ikły 
uśm iech  na w a rg ach  obw ieśc ił o statn ią m yśl, k tó ra  
b yła  n iczem  innem  ja k  ty lk o  już w spom n ien iem  
dz ie ln ego  ż y c ia  w  p rzestw orzach .

Na zaw sze  zam kn ęły  s ię  p o w iek i. Z am arły  
ty le  ko ch an e oczy.

Z W  A
Gdy rw any
Eksploz jami ,  r oz pe łzn i e  p o  zmar tw iałym  g run c i e  
I p e r y t  ? !
Budujcie 
Aeroplany !

W  g ó r ę !  W  w y b u c h y  nieba, p ękn i ę t e g o  napół,
K an on a d ą  g rzmo t ów
Fruni e
R y i  kulomiotu.
Z  ha n g a r ów  obroń ca s i ę  z e rwa ł
Oto  na n ow y c h  skrzydła ch p o d  p ł o ną c ym  sk lep em
Sa lwą  kul
Nieba dz iurawi  dno.
Wstępujcie
Do
L. 0. P. PJ

J U L J A N  P R Z Y B O Ś .

TR E ŚĆ  ZESZYTU: .  * .  — Inż. G. Mokrzyck i■' T rzym ajm y mocno front! — J ó z e f  R e l idzyń sk i:  W  Z aduszny w ieczór. — Gen. S.
Składfęowski: N eutralność sam olotów  san ita rn ych  — Z aw ody szybow ców . — K onferencja w  Sztokho lm ie. — 
Szir -Dar:  W ie lk i ra id . — ]. Falkiew icz : Z aw ody lo tn ic tw a turyzm u w e F rancji — NA POLU C H W A Ł Y . — 
KRONIKA MIĘDZYNARODOW A. — ŻYCIE W  BŁĘKITACH: Janusz Wilatowski: U m iera jące  o czy. — Ju l jan  
Przyboś :  O dezw a. — BIULETYN L. O. P. P.

Okładka — rys. kpi- Rud l i ck ie g o .  W in ie ty  i ty tu ły  — ry s .  p. E. Głowack iego , „ Kronika M iędzyna rodowa” i „T e chn ika” — rys.  p. S te f .  O s i eck iego .

R edaktor: J. Grzędziński• W ydaw ca : L iga  Obrony P ow ie t rzn e j  Państwa .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.



w sk im  na sam o loc ie  P o tez VIII z W arsz a w y  do 
So sn o w ca p rzez Łódź.

Już podczas lotu  z W arsz a w y  do Ł odzi, nad  
m iasteczk iem  B rzez iny , m otor zaczą ł w a d liw ie  fun­
k c jo n o w ać . N ad Ł o dzią , gd z ie  m iały  b yć  rozrzu­
cone u lo tk i, na w yso ko śc i 100 mtr. nad  m iastem  
n ag le  jed en  cy lin d e r  m otoru p rzestał p raco w ać  — 
p ilo t spostrzegł, że n a  p ie rw szym  cy lin d rze  o d er­
w a ły  s ię  p o p ych acze  w en ty li. Z d a ją c  sob ie sp ra ­
w ę  z tego , że m otor w  k ażd e j chw ili m oże p rze­
s ta ć  p raco w ać  i m oże w yb u ch n ąć  pożar, p ilo t 
czem  p rędze j sk ie ro w ał sam o lo t za  m iasto  i w y ­
ląd o w ał szczęś liw ie  na lo tn isku .

Po dokonan iu  n iezb ędn ego  rem ontu, p ilo t nasz 
od lec ia ł n aza ju trz  o 4-e j po poł. do So snow ca, 
gd z ie  jed n ak  n ie m ógł d o lec ie ć  w obec z a p a d a ją ­
cego  m roku i w y lą d o w ał o 40 k im . od So snow ca 
w  m iasteczku  K oziegłow y.

W  K oziegłow ach  na sp ec ja ln ą  w zm ian kę z a ­
sługu je  o b yw a te lsk a  pom oc ze strony m ie jscow ego  
ap tek a rz a  p. P o go rze lsk iego , k tó ry  odstąp ił całk iem  
b ez in te reso w n ie  po trzebne 2 kg  ry c y n y  d la  s a ­
m o lo tu , o św iad cza jąc , że je s t  członkiem  L. O. P. P. 
i n a le ż y  to do jego  obow iązku .

W  dniu 4/X p. P ro n iew icz  o d lec ia ł do Sosnow ­
ca, gdz ie  w y lą d o w ał po 45 m inutach , sp o tk an y  
p rzez red ak to ra  m ie jsco w ej „Iskry" p. H orsk iego , 
z k tó rym  o d lec ia ł do K atow ic.

W  K atow icach , w ed ług  p rogram u, m iały  b yć  
zrzucone u lo tk i oraz p iłk a  foo tba llow a na boisku.

Po w yko n an iu  sw ego  zad an ia  p ilo t n asz  p o w ró ­
cił do Sosnow ca, gdz ie  za trzym ał s ię  na jed en  dzień  
z pow odu zupełnego  ro zregu lo w an ia  się  m otoru.

N azaju trz ap a ra t n asz o d lec ia ł do K ielc, skąd , 
po zao p atrzen iu  się  w  b en zyn ę  — do W arszaw y .

P rzy  sza lo n ym  w ietrze  p ilo t n asz w y lą d o w ał 
na lo tn isku  M okotow sk iem . W o b ec tego , że w  po ­
b liżu  ap a ra tu  n ikogo  n ie było , a  sam olotu  na lo t­
n isku  n ie m ożna było zo staw ić , g d yż  szarpało  nim 
n a  w szystk ie  strony, p . P ro n iew icz  zd ecyd o w ał się 
pom ału ru lo w ać  w  stronę h an garu . Po p rzeru lo - 
w an iu  około 150 mtr. sam o lo t rap to w n ie  zw aliło  
na skrzyd ło , p ilo t w y łączy ł motor, w  te j chw ili 
je d n a k  został zrzucony z s ied zen ia , zaczep ił k o la ­
nem  o kon tak t, m otor zaczą ł dz ia łać , złam ało się  
śm igło i w ia tr  d o resz ty  p rzew rócił ap ara t.

W  rezu ltac ie  sam olo t został dość p ow ażn ie

ZARZĄD GŁÓWNY.
Amfibja w Modlinie. D nia 3 10 w  sobotę 

o godz. 3 m. 10 p rz y le c ia ła  do M od lina A m fib ja  
L. O. P. P. z pp. ppłk G rzędziń sk im  i W o r led g e ’m.

A m fib ja  w y lą d o w ała  na Bugo-N arw i m iędzy  
portem  w o jen nym  i W ie lk im  Sp ich rzem  M odlina. 
T łum y pub licznośc i, o ficerow ie i ko rpus k ad e tó w  
n a  b rzegu  z liczn ych  łodzi i m otorów ki w ita li p rz y ­
b yłych  gości-

Po p rzyh o lo w an iu  A m fib ji do portu  w o jen ­
nego , g d z ie  doznała o p iek i do w ó dztw a portu z p. 
kom andorem  C zern iaw sk im , ppłk. G rzędzińsk i w y ­
głosił w obec 600 słu ch aczy  o d czyt p. t. „R o la L ig i 
O brony P ow . P ań stw a  w  rozw oju  lo tn ic tw a" . O d­
czy t poprzedził słow em  w stępnem  p. płk- O kuliez- 
K ozaryn , dow ódca garn izonu . O dczyt ten  d la  roz­
p o częc ia  szersze j d z ia ła lno śc i M od lińsk iego  Koła 
L O PP  zo rgan izo w ał jego  p rezes p. ppłk Z ałęck i, 
prof. korpusu  kad etó w , k tó rego  też  za słu gą  je s t 
ca ła  ta  u roczysto ść .

O gółem  rA m fib ja" dokonała do tąd  n a s tęp u ją ­
cy ch  lo tów :

12.IX zo stała o b la tan a  p rzez por . K alinę; '3 .IX 
p rze lo t W arsz aw a  — R adz iw iłłów ; 17.IX R ad z i­
w iłłów  — W arszaw a ; 18.IX s iad a  na W iś le ; 20.1X 
p rze lo t W arsz a w a  — P io trków ; tegoż dn ia lot 
w  P io trko w ie  ze spadochronem ; 21.IX P io trk ó w — 
W arszaw a ; 3 X  W arszaw a  — M odlin ; 4.X  M od lin— 
W ło cław ek ; 15.X  W ło c ła w e k — W arszaw a .

P ilo tow ał p. W o rled ge .
Loty propagandowe. W  okresie  sp raw o zd aw ­

czym  dokonano n astęp u jących  lotów  (p ilo t P ro n ie­
w icz , ap a ra ty : „A lbatros" P. P. O L. B i „Potez 
VIII" P. P. O. L. A  J: 29/VIII p rze lo t W arsz aw a  — 
Ł ow icz (p ie rw sza  bytność p o lsk iego  sam olotu  w  Ł o­
w iczu , o d czyt ppłk. G rzędz iń sk iego ); 30/VIII Ł o­
w ic z — W ło cław ek  (o d czy t ppłk. G rzędziń sk iego ); 
30/VIII W ło cław ek  — P łock (o d czy t ppłk. G rzędziń ­
sk iego ); 31 /VIII P łock — W arsz aw a ; 3/IX W a rsz a ­
w a  — B iałow ieża ; 5/IX B iałow ieża — W ilno ; 13/1X 
W arsz aw a  — Ł ódź; 26dX  W arsz aw a  — P io trków .

U lotk i p ro p agan d o w e rozrzucone zo stały  w  B ia ­
ło w ieży  i P io trkow ie .

Wypadek naszegoTsamolotu. W dniu 2 p aź­
d z ie rn ik a  z p o lecen ia  Z arząd u  Gł. p ilo t p . P ron ie­
w icz  od lec ia ł z u rzędn ik iem  b iu ra  Z. G. p. D ąbro-
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uszkodzony, p ilo t,n a  szczęśc ie , w yszed ł bez szw anku . 
T ak  w  rzeczyw isto śc i p rzed staw ia  s ię  w y p a ­
d ek  naszego  sam o lo tu , o k tó rym  to w y p ad k u  p rasa  
p o dała  sze reg  b łędnych  in fo rm acyj.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE.
Poznań-Miasto. Od 1 lip ca  J o  30 w rześn ia  

zw erbow ano  no w ych  Kół 7. p o p rzedn ia  ilo ść  112, 
razem  1 19.

O becny stan  członków  K om itetu  w yn o si 9,850-
S tan  k a sy  na dzień  1 .X  — 14,257 zł. 96 gr.
W  czas ie  T yg o d n ia  L o tn iczego  K om itet ro­

zw in ął n ad er ż y w ą  działa lność.
W  ce lu  p o p arc ia  p ism a „Lot P o lsk i"  ro zdz ie la  

s ię  co m ies iąc  po k aw ia rn iach , fryz je rn iach , po­
czek a ln iach  lek a rsk ich  i w  k o le jc e  e lek tryczn e j 
b ezp ła tn ie  m ies ięczn ik  „Lot P o lsk i" , w  k tó rym  
w lep io n a  je s t jak o  p ie rw sza  stron ica o d ezw a Ko­
m ite tu  do o b yw ate ls tw a  o zap isyw an ie  s ię  na 
członków  i abonow an ie  p o w yższego  p ism a.

S p o s ó b  t e n  p o l e c a m y  u w a d z e  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  K o m i t e t ó  w.

W iln o . I l o ś ć  c z ł o n k ó  w : dożyw o tn ich
27, za ło życ ie li 21, rzeczyw is tych  6,776.

B i l a n s  n a  l .X  z a m y k a s ię  sum ą 147.909 zł.55 gr.
T y d z i e ń  L o t n i c z y  w  W ileń szczyźn ie  

n ie  dał sp o d z iew an ych  rezu lta tó w . P rzyczyn ił  się 
do tego  o stry  k ry z y s  go sp o d arczy , a  także  fa ta ln y  
stan  p o go d y  w  tym  czas ie . T erm in  „T ygo d n ia"  — 
zdan iem  K om itetu  był n ie  odpow iedn i i n a le ż a ­
łoby go na p rzyszło ść p rzesun ąć  na p ie rw szą  po­
łow ę czerw ca .

S t a c j a  a e r o l o g i c z n a .  W yszk o len ie  p e r­
sonelu  p rzez prof. K. Jan tzen a  zostało  ukończone 
(ogółem  za jęło  ono 60 godzin). W ypuszczono  10 
próbnych  balon ików . O trzym an e d an e p rzesłane  
zo stały  do P aństw . Instytu tu  M eteo ro log , w  W ar­
szaw ie . O tw arc ie  s tac ji i o sta teczn e je j u ru ch o m ie­
n ie u za leżn io n e  je s t od w yk o ń czen ia  p rzez 3 p. 
sap eró w  schronu d la  w odoru . S ta c ja  m ieśc ić  się 
b ędz ie  p rzy  S tac ji M eteo ro log . 3 p sap

L o t y  p r o p a g a n d o w e .  U skuteczn iono 
ogółem  21 lo tów , łączn ie  8 godz. 5 m inut.

KOMITETY POWIATOWE.
Białowieża. K om itet D y re k c y jn y  L . O. P. P. 

w  B ia ło w ieży  obejm u je sw ą  d z ia ła ln o śc ią  teren  
B iało w iesk ie j D yrekc ji L asó w  P ań stw o w ych  na 
o bszarze 3 w o jew ództw : B iałostock iego , N ow o­
g ró dzk iego  i P o le sk iego , sk u p ia jąc  w  sw ych  sze ­
regach  p rzed ew szystk iem  p raco w n ikó w  leśn ych . 
P o n iew aż  na te ren ie  B ia ło w ieży  je s t  to je d y n a  o r­
g an iz ac ja  L O. P. P ., członkam i je j są  n ie ty lk o  
u rzędn icy  m ogą n a leż eć  do n ie j w szyscy .

S k ład  Z arząd u  K om itetu , obranego  w  dniu 11 
s ty czn ia  r. b. stan o w ią : p rezes — p. E. Szem ioth .
w iced yrek to r  D yrekc ji L asó w ; w icep reze s  —p. gen . 
St. B u łak-B ałachow icz ; sek re ta rz  — le śn icz y  p. A  
K ucharsk i; sk arb n ik  — p. F. Ł ad o w sk i, k s ię g o w y  
D yrekc ji L asów ; członkow ie Z arząd u  pp .: P  S tad -
?TT ~ k iero w r ! k ?zko ły ; C. S zy szk o —rad ca  p raw n y ; 
W. C zarn eck i—inspek to r L asów .

K om isja R e w iz y jn a  pp.: S . P o row sk i, d yrek to r 
te rp en tyn iarn i; W . T e r lik o w sk i—h an d lo w iec ; A . W o- 
lań sk i — k s ięgo w y .

Z a rz ąd  K om itetu zw rócił p rzed ew szystk iem  
u w ag ę  na stronę p ro p agan d o w ą .

U ro czyśc ie  był obchodzony „T ydz ień  L o tn i­
czy" . Do w szystk ich  zak ą tk ó w —na zn acznym  ob­
szarze  d z ia ła lno śc i K om itetu  — po g ran icę  bo lsze­
w ick ą , rozesłano  p lak a ty , u lo tk i, lis ty  ofiar, a  ak c ja  
Z arząd u  zn a laz ła  tam  ż y w y  oddźw ięk . W  czasie  
„T ygo d n ia"  do B iało w ieży , po raź p ie rw sz y  w ogó le , 
p rz y le c ia ł  z in ic ja ty w y  Z arząd u  G łów nego sam o­
lot p ro p ag an d o w y  L. O. P. P. Nr. 2, co m iało 
w ie lk ie  zn aczen ie  m oralne. P ilo t p. R ym k iew icz  
w ygło sił p rzy  te j okaz ji o d czyt fachow y.

B ie lsk  Podlaski. K om itet lic z y  7 członków  
za ło życ ie li i 834 członków  rz ec zy w is tych  Na te ­
ren ie  pow iatu  istn ie je  17 Kół oraz p rzy  u rzęd ach  
w  B ie lsku  10.

Sa ld o  na 1 .X — 1761 zł. 64 gr.
K ow el. R ez u lta ty  „T ygo d n ia  L otn iczego" są  

n ad e r n ikłe, bo w yn o szą  z a led w ie  3000 zł.
T r z y  t y s i ą c e  zło tych , zeb ran e  w  c iągu  

„ T y g o d n ia ” z m iasta  o 30,000-cznej ludności, 
w  tem  3000 w łaśc ic ie li n ieruchom ości i conajm n iej 
około 6000 czyn n ych  o b yw ate li m iasta , d a je  m iarę  
o fiarnośc i o b yw ate lsk ie j m. K ow la

Jeże li d o d am y do tego , że zach o w an ie  s ię  pu ­
b licznośc i w obec pp. k w es ta rz y  pozostaw iało  dużo 
do życzen ia , w  w ie lu  w y p ad k ach  zaś było  w ręcz 
sk an d a liczn e , że o fia ry  sk ład a ły  p rzew ażn ie  w a r­
s tw y  b ied n ie jsze , jedn o stk i zaś n a  w yższych  s ta ­
n ow iskach  lub b o gatsze  fin ansow o , s fe ry  h and low e 
i p rzem ysło w e s ta ra ły  s ię  un ikn ąć  n aw et n a jm n ie j­
szych  św iad czeń  n a  rzecz ak c ji „ T ygo d n ia " , — to 
n ie m ożna n ie uznać, że je s t to o b jaw  n ad e r sm u­
tn y  i n iepoch lebn ie  św iad c ząc y  o u św iadom ien iu  
narodow em  i o b yw ate lsk iem  spo łeczeń stw a k re so ­
w ego , p rzyn a jm n ie j zn acznego  jego  odłam u!

Ważne dla członków L O. P. P.
N astęp u jące  firm y w arsz aw sk ie  u d z ie la ją  człon­

kom  L. O. P. P. u stęp stw a  p rzy  n ab yw an iu  to w a ­
rów , za okazan iem  le g itym a c ji człon, z opłaconą 
sk ład k ą  za  m—c bież.:

1) G łów na K sięgarn ia  W o js k o w a -  N ow y-Św ia t 
69 10%, 2) ap tek a  K. W en d y  — K rak-P rzedm . 45 10%,
3) fab ryk a  cz ek o lad y  S traszak  — N ow y-Św ia t 57 
10%, 4)  sk ład  p ap ie ru  „A d  A stra"  — N ow y-Św ia t 
1 10%, 5) sk ład  lam p D. K ra jew sk i -  K rak-P rzedm .
9 10-15%, 6> k s ięg a rn ia  K uncew icz i H o ffm an — M ar- 
szałk . 91 10%, 7) sk ład  b ław atn y  C za jko w sk i i W er­
n i k — M arszałk . 149 5%, 8) p erfum erja  F ryd e ryk  
P u ls — W ierzb o w a 11 10%, 9) S to łeczn y Sk ład
A p teczn y  — M arszałk . 31 a 10%, 10) ko n fekc ja
m ęsk a  K. K ubalsk i — K rak P rzedm . 7 5%, 11) kon­
fekc ja  m ęsk a  C ho jnack i — M arszałk . 109 5%, 12) 
sk ład  m ater Żelazn. K. Brun i S yn  — B ie lań sk a  4 
5%, 13) sk ład  m ater. Żelazn- K. Brun i syn  M arszałk . 
124 5%, 14) sk ład  ap teczn y  W . i L. R ó ż yccy  Krak. 
P rzedm . 17 5%, I5j sk ład  ap teczn y  D om eradzki — 
M arszałk . 81 5%, 16) T ow . „K om ispol"—K rak.
P rzedm . 16/18 5%. 1 7) sk ład  p rzybor. e lek tr. B -cia Bor­
k o w s c y — A l. Jero zo l. 6 5%, I8i m agazyn  konfekcji 
m ęsk ie j Ł o p a lew sk ie j— M arszałk . 83 5-10%, 19) sk lep  
g a la n te ry jn y  K iszak iew icz— M arszałk . 79 5%, 20) w y ­
roby p la te ro w an e  Z m idz iń sk i—M arszałk . 85 10%, 
21) m ag azyn  obuw ia A . Ś w ie r s z c z — N o w y-Ś w ia t 
32 3%, 22) W arszaw sk o -Ł ó d zk ie  T ow  H and l.—T rę ­
b ac k a  4 5%, 23) m ag azyn  b ie lizn y  S t. B o janow sk i— 
M arszałk . 64 5%, 24) sk ład  sukn a  Em il K ronenberg  — 
Ż ó raw ia  30 5%, 25) w y ro b y  s io d la rsk ie  i rym arsk ie  
(g a lan te r ja  sk ó rzan a) C yb u lsk i i Sp . T ręb ac k a  95-10%.


